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Jak s?e  zm n ie js za  
b e zro b o c ie ?

Od m iesiąca maja ogłasza rząd co tygodnia 
zmniejszanie się liczby bezrobotnych w  Polsce 
i w  poszczególnych wojew ództwach. Każdy 
m yślący zdrow o człowiek będzie z tego stanu 
rzeczy zadowolony, gdyż w  m iarę zmniejsza­
nia się stanu bezrobotnych zw iększa się liczba 
ludzi pom nażających bogactw o społeczne, a 
zm niejszają się zastępy tych nieszczęśliwców, 
k tórzy  z głodowych zasiłków w raz z rodzina­
mi przym ierają z głodu. Nikt jednak nie może 
zrozumieć, dlaczego rząd, k tóry według w ła­
snej s tatystyki stw ierdza zmniejszanie się bez­
robocia, gw ałtem  pozbawia pozostających 
bezrobotnych zasiłku. Przecież, jeżeli uda się 
jednemu bezrobotnemu znaleźć zajęcie, to nie 
należy odrazu dziesięciu innych bezrobotnych 
pozbaw iać zasiłku, jak to w  ostatnich miesią­
cach byw a praktykow ane. Stoim y przed za ­
gadką, albo oszczędność rządu, oszczędność na 
najbiedniejszych z biednych, nie zna granic, 
albo cyfrę, o k tó rą  się bezrobocie zmniejsza 
z  tygodnia na tydzień, stanow ią ci, których po­
zbawiono praw a korzystania z jałm użny dla 
bezrobotnych.

Najpierw pozbawiono zasiłków  kaw alerów 
i żonatych-bezdzietnych, następnie zaś w szyst­
kich sezonow ych bezrobotnych. Ci ostatni py­
tają  się zupełnie słusznie: poco nam fundusz 
dla bezrobotnych, skoro sezonowi nie m ają do 
niego praw a w zimie, a w lecie zasiłku się po- 
prostu nie w ypłaca? A jednak sezonowi, któ­
rzy  znaleźli zatrudnienie, wpłacają do Fundu­
szu bezrobocia ustaw ow e składki.

Tym czasem  na Śląsku cieszyńskim, gdzie 
roboty sezonowe prow adzi w  w iększej części 
w ojew ództw o, rzecz przedstaw ia się jeszcze 
gorzej, gdyż urząd wojewódzki, jako w zorow y 
pracodaw ca, robotników niefachowych wcale 
nie ubezpiecza w e Funduszu bezrobocia. W śród 
bezrobotnych panuje uzasadnione oburzenie, 
tem bardziej słuszne, że nasi bezrobotni zostali 
pozbawieni pracy  tylko dlatego, że są i chcieli 
pozostać Polakami.

Czas zaprzestać tego rodzaju sanacji.
W  ten sposób zm niejszym y w praw dzie ofi­

cjalną liczbę bezrobotnych, lecz powiększymy 
liczbę komunistów. Odbiera się ludziom ofiar­
nym ostatnią nadzieję na lepszą przyszłość, a 
pcha się im do ręki niebezpieczną broń.

W obec pow yższego ironją trzebaby nazw ać 
„akcję** antygruźliczą, propagow aną przez ten 
sam rząd. Gdzież to jest ognisko tej strasznej 
zarazy  społecznej, jak nie w rodzinie bezro­
botnego. Gruźlica nie pyta, czy głodne dzieci 
należą do bezrobotnego sezonowego, czy nie- 
sezonowego. Należy w  p ierw szym  rzędzie 
chronić od chorób ludzi zdrow ych, a nie trzeba 
będzie w yrzucać miljonów na ratow anie cho­
rych. Józef Machej, poseł na Sejm śląski.

— o o o —
Warszawa, 20 sierpnia (Tel. wł. Nap.) Według 

danych państwowych urzędów pośrednictwa pra­
cy tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy za o- 
kres od 6 do 13 sierpnia włącznie wykazuje 142.412 
bezrobotnych, w  tej liczbie 105.153 mężczyzn i 
37.259 kobiet. W stosunku do poprzedniego tygo­
dnia liczba zarejestrowanych bezrobotnych zmniej­
szyła się o 3.459.

O wypłatę przyznanych urzędnikom 
dodatków mieszkaniowych

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 20 sierpnia.

Wczoraj wiceprezes ZZK tow. Maxamin inter­
weniował w departamencie budżetowym minister­
stwa skarbu w  sprawie wypłaty zapomóg, przy­
znanych urzędnikom państwowym przez rząd.

Tow. Maxaminowi oświadczono, że sprawa za­
pomóg została już ostatecznie załatwiona. Rozpo­
rządzenie Rady ministrów, dotyczące tej kwestji,

Sztuczne podrożenie węgla
Minister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski 

pracował w pocie czoła nad doprowadzeniem do 
skutku ogólnopolskiej konwencji węglowej. Ce­
lem tej konwencji nie jest nic innego, jak utrzy­
manie solidarności baronów węglowych, aby 
broń Boże któryś nie odważył się na własną rę­
kę postawić niższą cenę. Pod surowemi karami 
sprowadzono wszystkich do jednego żłóbka, a 
skutki teraz się ukazują.

Oto ta ogólnoj^lska konwencja węglowa (KOP) 
pośrednio, cichaczem zadekretowała podwyżkę 

j ceny węgla. Zrobiła to w ten sposób, że swym 
hurtownym odbiorcom zmniejszyła rabat z 6 na 

i 1 procent, zaś skonto za kupno gotówkowe z 5 na
3 procent. W cyfrach wyraża się to podrożenie o
4 procent.

Gdy przed rokiem baronowie węglowi próbowali 
podwyższyć ceny o 10 procent, zmuszono ich do 
zaniechania tego rabunku pod naciskiem opinji 
publicznej. Teraz, czując widocznie nad sobą rękę 
rządu, podwyżkę przecież przeprowadzili i to w 
czasie, kiedy zapotrzebowanie węgla na zimę sta­
je się coraz większe, a więc i „zarobek" będzie 
większy.

A dzieje się to w tymsamym czasie, kiedy gor-

Ostatnie godziny
W poniedziałek 22 sierpnia upływa termin, do 

którego gubernator Fuller odroczył wykonanie 
kary śmierci na Sacco i Vanzettim. Odroczenie 
to dane pod wpływem nacisku opinji całego 
świata, miało na celu dopuszczenie do rozprawy 
przed najwyższym sądem stanu Massachusetts, 
czy zgodzi się on na rewizję procesu w  myśl żą­
dania obrońców.

Wczoraj doniosły telegramy, że najwyższy sąd 
stanowy żądanie rewizji odrzucił. Formalnie o- 
znacza to zakończenie sprawy, gdyż wyższej in­
stancji niema i wobec tego należałoby się oba­
wiać. że w poniedziałek wyrok śmierci zostanie 
wykonany. Dla uratowania skazańców pozostaje 
jedna tylko furtka: gdyby jeden z sędziów trybu­
nału stanowego, który rewizję odrzucił, zgłosił 
„uotum separatum", wówczas sprawa musiałabg 
zostać skierowaną do najwyższego sądu związko­
wego w Waszyngtonie. Interwencja tego sądu, 
jakkolwiek ona wypadnie, miałaby jednak ten 
skutek, że odroczyłaby wykonanie wyroku aż do 
ogłoszenia decyzji.

Można sobie wyobrazić rozpaczliwe położenie 
dwóch nieszczęśliwców, liczących godziny prze­
dzielające ich od ostateczności. Siedm lat oczeki­
wania znaczy m niej aniżeli tych kilka ostatnich 
dni, które przyniosły im pewną nadzieję. Tern 
cięższy byłby zawód, gdyby istotnie w poniedzia­
łek miało nastąpić wykonanie wyroku śmierci. 
Ameryka nie ma serca — o tern wiemy z krwa­
wych historji strajkowych. Ameryka nie ogląda 
się na opinję całego świata, uważając, że ma cały

ma się ukazać dziś w „Dzienniku Ustaw", rozpo­
rządzenie zaś o wypłacie pierwszej części zapo­
mogi jest opracowane i znajduje się u wiceministra 
skarbu Grodyńskiego, który ma rozporządzenie 
podpisać. Wypłata pierwszej części zapomogi ma 
być dokonana bezwzględnie w dniu 1 września.

O tern, że cała ta zapomoga jest niewystarczają­
cą i w niczem nie poprawi opłakanego bytu pra-> 
cowników państwowych, pisaliśmy już kilka razy.

nicy na swe żądanie podwyżki otrzymują od Ra­
dy Zjazdu przemysłowców gładką odmowę. Kto 
zna naszych baronów węglowych, wie, że obecna 
podwyżka jest tylko częściową spłatą na nieosiąg1- 
niętą przed rokiem podwyżkę. Można się spodzie­
wać, że w ciągu kilku tygodni nastąpi w tej czy 
innej formie nowa podwyżka tak, że przecież do 
swych 10 procent dojdą.

Zapytujemy rząd, jak  się zachowa wobec tego 
zamachu. Przecież podrożenie węgla odbije się 
nietylko na konsumentach prywatnych, ale do­
tknie także zakłady użyteczności publicznej: ga­
zownie, elektrownie, wodociągi; dotknie przemysł 
— a wszystkie te instytucje z pewnością przerzu­
cą zwiększony wydatek na szerokie masy.

W czasie, gdy walka z drożyzną jest rzekomo 
hasłem rządu, kiedy rząd — swoją drogą — nie­
udolnie — próbuje zwalczać drożyznę zboża i Chle­
ba, podrożenie takiego jak węgiel artykułu m a­
sowego zapotrzebowania jest klęską dla wszyst­
kich, jest powodem do nowych walk cenniko­
wych robotników, urzędników, wszystkich żyją- 
cych z pracy zarobkowej. Do tego rząd przecież 
nie może dopuścić. Nie można uprzywilejować je ­
dnej kasty, której się i bez tego nieźle powodzi, 
kosztem ogółu.

świat w swej kieszeni jako wierzycielka wszyst­
kich narodów i państw. Ameryka uważa odruch 
litości całego świata za mięszanie się w swe we­
wnętrzne sprawy, do czego i mniejsze niż Ame­
ryka państwa nie dopuszczają.

Brak serca czy pycha — dla niewinnie skaza­
nych to wszystko jedno. Im  jest obojętne, jakiej 
racji ich życie ma być poświęcone; oni nie wcho­
dzą w racje stanu, a broniąca ich życia opinja 
nie wdaje się też w dociekania, czy gubernator 
Fuller albo sędzia Thayer muszą mieć rację, bo 
tak może powiada suchy przepis ustawy. Dla łu­
dzi czujących miarodajnym jest fakt, że Sacco i 
Vanzetli — winni czy niewinni — ju ż  tyle prze­
cierpieli, że każda dalsza kara byłaby prostem 
zaostrzeniem kary śmierti, które ustawodawstwa 
wszystkich krajów wykluczają.

Ostatnie godziny — to znaczy powtórzenie zna­
nego z przed kilku dni procederu: przeniesienie 
do „celi śmierci", trzymanie kala w pogotowiu, 
nasyłanie duchownego itd. Nie można pojąć. jap 
ludzie — może nawet ludzie nieźli — mogą popeł­
niać takie okrucieństwa. Dlatego świat, o ile je­
szcze nie wyrzekł się ideałów ludzkości i sprawie­
dliwości, czeka z naprężeniem wiadomości z Bo­
stonu, jak się ułożą ostatnie godziny między od­
rzuceniem rewizji w piątek a przygotowaniami 
do wykonania wyroku w poniedziałek.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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Największe, najtańsze

źródło zakupu
w  now ościach na sezon l e t n i ,  jak : rypse, couwer- 
coty, gabardyny, w ełny angielskie, kam garny na płaszcze 
kostium y, suknie  i n a  ub ran ia  m ęskie. W oale, crepe  ma- 
rocain, zefiry, satyny, p łótna, dym ki, w sypy i oxfordy. 
Kapy, kołdry, koce i firanki. Crepe de Chiny, fulary, 
tafty , crepe m arocain i t. d . — N a jw ię k s z y  w y b ó r  
p łó c ie n  ż y r a r d o w sk ic h  p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .

B U Z A R  K O N K U R E N C Y J N Y

LAZAR FREIWALD
Kraków, ulioa Florjańska 44, I. p., Tal. 533

tuż przy Bramie FiorjaAskiej
Uwaga na adray. Dla Kółek odlleaa ale rabat.

„Bałkańskie Locarno“ —  przez małżeństwa
Dyplomacja spódniczkowa

U spokojenie B ałkanu  byłoby jed n y m  z po d sta ­
w ow ych w arunków  zabezpieczenia pokoju  E u ro -

[
>ie. Z h is to r ji  ubiegłego i początku  bieżącego f tu -  
ecia w iadom o, że p raw ie  w szystk ie  w o jn y  eu ro ­
pe jsk ie  m ia ły  swe źródło w  za jściach  n a  B ałka- 
nie. W o jn y  ro sy jsko  -  tu reck ie  o K o n stan tyno­
pol .w o jny  p ań s tw  b a łkańsk ich  z T u rc ją  i p o ­

m iędzy  sobą, w o jn a  św iatow a, k tó ra  rozpoczęła 
się an ek s ją  Bośni p rzez A ustrję  i  strza łam i w  S a­
ra jew ie  — w szystko to  w skazuje , jak ie  znaczenie 
d la  pokoju  m a  ten  n iespokojny  kąt.

To też z zadow oleniem  p rzy jm u je  się do w ia ­
dom ości każdy  ruch , zm ierza jący  do skonsolido­
w an ia  stosunków  n a  B ałkanie , choćby to  b y ł ruch  
o party  na  po lityce dynastycznej i je j  n a jch a rak -  
terystyczniejszym  okazie: n a  m ałżeństw ach . W ie ­
m y  w praw dzie  z h is to rji, że pok rew ieństw a  m ię­
dzy  d y n as tjam i n ie  są  przeszkodą d la  p row adze­
n ia  w ojny , w szak  d y n as tje  p an u jące  w  A nglji, 
R osji i N iem czech były  ze sobą ściśle spok rew ­
nione, a  przecież w  w o jn ie  św ia tow ej w ystąp iły  
wrogo przeciw  sobie. Bądźcobądź, jakkolw iek  
przeciw  w o jn ie  abso lu tnych  gw arancy j — prócz 
woli ludów  — niem a, w  każdym  jed n ak  razie  sto ­
su n k i dynastyczne  u tru d n ia ją  ją  do  pew nego 
stopnia.

N a B ałkanie , do  k tórego zaliczam y i R um unję, 
sto sunk i tak  się ułożyły, że w szystk ie  tam  p a n u ­
jące  obecnie a lbo w  przeszłości d y n as tje  były 
przez m ałżeństw a  spokrew nione. N ajw iększą w 
tem  zasługę m a  Rumunja, której dynastja stała 
się dostawczynią żon dla innych dynastyj bał­
kańskich. Z  R u m u n ji w ziął żonę kró l Jugosławji, 
stam tąd  też ex -k ró l Grecji, a  obecnie m ów ią , że i 
k ró l bułgarski Borys m a  ożenić się z o sta tn ią  n ie ­
zam ężną jeszcze có rką  kró low ej rum uńsk ie j.

Z ty ch  m ałżeństw  ju ż  zaw arty ch  i p lan o w a­
nych  sn u ją  politycy  m arzen ia  o w iecznym  p o ­
koju , a co n a jm n ie j o „Locarno bałkańskiem". R u ­
m u n ja , Ju g o sław ja , B u łg a r ja  i G recja  — ta  po re ­
s ta u ra c ji w  n ie j k ró lestw a — zw iązane w ęzła­
m i pok rew ieństw a, u tw orzyłyby  jed en  blok, k tó ­
ry  w  50% by łby  a sek u rac ją  an tyw ojenną . W iecz­
n e  jab łk o  niezgody m iędzy  n im i: M acedonja  zo­
sta łaby  zn eu tra lizow ana  przez utw orzenie  z n ie j 
au tonom icznego p aństw a  pod p ro tek c ją  w szyst­
k ich  d o tąd  o n ią  s ię  kłócących. A m oże — jak  
Radicz głosi, a  co je s t n a jm n ie j p raw dopodbne 
— rzecz zostan ie  jeszcze uproszczona przez w y ­
rzeczenie się sam odzielności p rzez B u lgarję  i z la ­
n ie  się je j  z Ju g o s ław ją  pod jed n ą  dyn astją .

Może tak ie  zakończenie odw iecznych zatargów  
byłoby  do pom yślen ia , gdyby było  zaw isłe od

POGADANKI PRZYRODNICZO - LEKARSKIE

0 istocie marzeń sennych
J a k  p o w sta ją  m arzen ia  senne, jak a  je s t ich  ge­

neza i jak i zw iązek z p sy ch ik ą  człow ieka — nad  
tem  ju ż  od  d aw n a  zastan aw ia li się uczeni; od 
d aw n a  w śród  lu d u  zw łaszcza zakorzeniło  się 
m n iem an ie , że sen m a  znaczenie sym boliczne, że 
podczas sn u  siły nadprzyrodzone o b jaw ia ją  się 
nam , przepow iada jąc  n ie jednokro tn ie  przyszłość. 
U tarła  się już cala symbolika snów, m am y  w śród 
lu d u  w iejskiego s iln ie  rozpow szechnione k a len - 
d a rze -sen n ik i; s ta re  kobiety  w iejsk ie  specjalistk i 
w  p rzypadkach  „szczególnej w agi" są  w zyw ane 
na  n arady .

N ie będę tu ta j  w chodził w e w szystk ie  teorje  
naukow e, k tó re  m arzen ia  senne  s ta ra ją  się na  
podstaw ie ściśle naukow ej w ytłom aczyć; teorji 
tych je s t k ilk a  — w  o sta tn ich  czasach odkry to  w  
okolicy trzeciej kom ory  w  m ózgu, specjalne ugru  
p o w an ia  kom órkow e, k tóre  u w aża ją  za  dom nie­
m an e  cen trum  sn u  i m arzeń  sennych , podobnie  
ja k  w  m ózgu m am y  cen tra  w idzenia , p isan ia , 
czy tan ia , w y k onyw an ia  ruchów  etc.

W edług  F re u d a  m arzen ie  senne  je s t  tylko fi­
zjologiczną samoobroną organizmu przed przed- 
wczesnem przerwaniem snu. M ianow icie w sta­
nie podświadomym  p o k u tu ją  u  każdego człow ie­
ka  różne przykre, u p a rte  m yśli, niezrealizowane

w oli d y n a s tji ty lko. M ożna rozum ieć p ragn ien ie  
R u m u n ji roztoczenia „opieki" n ad  sąsiadam i 
zapom ocą żon, m ożna  też rozum ieć chęć p o ddan ia  
się te j „opiece" przez dy n astje  n ie  m a jące  żad n e­
go o parc ia  w  narodzie , ja k  bu łg arsk a  i grecka. 
O tc  w łaśn ie  n arody  chodzi; o to, czy dadzą się 
one p rzyk ryć  czepcam i m iste rn ie  rob ionem i zg ra-

Płakali —  i wypowiedzieli sobie wojnę
W  czasopiśm ie francusk iem  „Revue des D eux 

M ondes" i m iesięczniku  ro sy jsk im  „Sow rem ien- 
n y ja  Z ap isk i"  po jaw iły  się p am ię tn ik i b . ro sy j­
skiego m in is tra  sp raw  zag ran icznych  Sazonowa, 
w  k tó rych  z n a jd u je  się op is sceny w ręczenia  m u 
przez posła  niem ieckiego w ypow iedzenia  w ojny  
przez Niemcy.

30 lipca 1914 r. nadeszła  do P io trog rodu  depe­
sza rosy jsk iego  posła  w  B erlin ie  S w ierb iejew a o 
po d p isan iu  p rzez cesarza W ilh e lm a  dek re tu  m o­
bilizacyjnego , sku tk iem  czego generałow ie Su- 
chom linow  i Januszk iew icz poczęli nag lić  o n a ­
tychm iastow ą m obilizację ro sy jską. Sazonow  u - 
da ł się do c a ra  w  ty m  celu. M ikołaj II  p rz y ją ł go 
w  obecności h r . T atiszczew a, k tó ry  pozostaw ał 
do tąd  „przy  osobie" ces. W ilhelm a.

Siedziałem  n a  w prost c a ra  — piszc — Sazonow. 
— N a jego p rzy b lad łe j tw arzy  w idoczną by ła  
w a lk a  w ew nętrzna. J a  sam  by łem  do głębi w zru ­
szony. Od decyzji cesarza M ikołaja uzależn iły  się 
losy R osji i n a ro d u  rosyjskiego. H rab ia  T a ti-  
szczew n ie  odezw ał się an i jednem  słowem . Ł a ­
tw o było odgadnąć, co działo się w  jego duszy. 
W reszcie car się podn iósł i  z tru d em  dobyw ając 
z p ie rs i w yraz  za w yrazem , rzekł:

— Ma p a n  rację . N ie pozostaje nam  nic  innego, 
ja k  czekać n a  napad . Proszę ośw iadczyć szefowi 
generalnego  sztabu , że nakazu ję  m obilizację.

Sazonow  p odejm uje  raz  jeszcze próbę pokojo­
w ą za pośrednictw em  rząd u  angielskiego i w  od­
pow iedzi o trzym uje o pó łnocy z 31 lipca n a  1-go 
sie rp n ia  te legraficzne żądan ie  gab ine tu  n iem iec­
kiego, ab y  rząd  ro sy jsk i w  c iągu  12 godzin za ­
rządził dem obilizację, n ie  oczekując w  zam ian  
dem obilizacji niem ieckiej.

T e raz  nadeszła  chw ila  decydu jąca. D n ia  1-go 
sie rp n ia  o godz. 7 w ieczorem  — czytam y w  p a ­
m ię tn iku  — ja w ił się u  m n ie  poseł n iem iecki h r. 
P ou rta le s  i bez żadnego  w stępu  zapy tał, czy rząd  
ro sy jsk i gotów  je s t spełnić żądan ie  N iem iec, za ­
w arte  w  u ltim atu m . Odrzeklem  przecząco, lecz do

życzenia, zw łaszcza seksua lne j n a tu ry  etc. w szyst­
k ie  te  m yśli są  n ie jako  wyparte przez naszą świa­
domość — n ie  chcem y o n ich m yśleć, sta ram y  się 
zapom nieć, co się nam  jed n ak  do pew nego tylko 
s to p n ia  uda je ; w yp ieram y  je  ca łą  s iłą  w oli z n a ­
szej św iadom ości w tłaczając je  p rzez to  w  stan  
podśw iadom y, gdzie one p o k u tu ją  dług i szereg 
la t. O tóż w  no rm a ln y m  stan ie , n a  jaw ie , ta  p e ­
w nego rodza ju  barje ra , cenzu ra n ie  dopuszcza 
tych  p rzyk rych  m yśli, czy n aw et bezw stydnych  
jak ich ś przez w yobraźn ią  w y bu ja łą  podsuniętych  
życzeń seksua lne j n a tu ry , do n aszej św iadom ości. 
Podczas snu  jed n ak , cenzura ta  zasyp ia  rów nież 
— p rzesta je  być d la  m yśli podśw iadom ych prze­
szkodą; i w ów czas to  m yśli te  i n a trę tn e  życzenia 
z s iłą  d o s ta ją  się do naszej św iadom ości, zaczy­
n a ją  n a s  niepokoić, dom agając  się zrealizow a­
n ia  — k ażd a  m yśl bow iem  m u si zostać w  pew nem  
znaczeniu  zrealizow aną, m u si m ieć odpow iednie 
sobie w yładow an ie  fizyczne, choćby w  postaci 
czynu.

Z atem  z chw ilą  gdy cenzura zasyp ia  i gdy  m y ­
śli n a trę tn e  d o s ta ją  się do  naszej św iadom ości, 
p rzeszkadza ją  nam  w e śn ie  i m ogłyby  d oprow a­
dzić  do  przerwania tegoż — gdyby w łaśn ie  nie 
m arzen ie  senne. Otóż sen je s t organizm ow i b a r ­
dzo potrzebny  — podczas sn u  rozm aite  su b s tan ­
cje  tru jące , toxyczne, zosta ją  w  kom órkach  nasze­
go organ izm u  unieszkodliw ione i z n ich  w yelim i­
now ane — cały  u s tró j odpoczyw a, i n ab ie ra  n o ­
w ych s ił do p racy  codziennego życia; sen je s t ko ­
niecznie  do  u trzy m an ia  życia po trzebny ; i d la ­

bnem i rękam i kró low ej -  w dow y M arji ru m u ń ­
sk ie j. N ienaw iść m iędzy  B ułgaram i a  Serbam i 
je s t odw ieczna, a p rzen iosła  się o n a  i n a  Gręcję, 
odkąd ta  w  1913 r. po w ojn ie  ba łkańsk ie j s tanę ła  
u  boku Serb ji i  razem  z n ią  pozbaw iła  B ulgarję  
owoców w spólnego zw ycięstw a n a d  T u rc ją . T ru ­
dności doprow adzenia  do L ocarna  bałkańskiego  
są  taksam o  w ielkie, jak ie  by ły  w  doprow adzeniu  
do L ocarna  zachodnio -  europejskiego. T ru d n o ­
ściam i dyp lom acja  n ie  d a je  się jed n ak  odstraszyć, 
a  cóż dopiero dyplomacja spódniczkowal

dałem , że chociaż m ob ilizacja  je s t  ju ż  rozpoczę­
ta, R osja  gotow a je s t n a ty ch m iast n a  p e r tra k ta ­
cje  w  celu za ła tw ien ia  sporu  w  drodze pokojo­
w ej. H rab ia  P o u rta les  głosem  głęboko w zruszo­
n y m  sp y ta ł po raź  drug i, czy R osja  zgadza się 
spełn ić  ż ąd an ia  u ltim atu m , w skazu jąc  n a  fa ta lne  
następstw a  odm ow y. N ie m ogłem  m u  dać odpo­
w iedzi in n e j ja k  poprzednio , a  wów czas h r. P o u r­
ta les  w y ją ł z  bocznej k ieszeni a rkusz  w e czw o­
ro  złożony i trzy m ając  go w  ręk u  pow tórzy ł by - 
tan ie  poraź trzeci. Gdy i tym  razem  o trzym ał je ­
dnakow ą z poprzedniem i odpow iedź, rzek ł do 
m n ie  drżącym  ze w zruszenia  głosem :

— W  tak im  razie  m am  polecenie m ojego rządu  
złożyć W aszej Ekscelencji n astęp u jącą  notę.

Ręka m u  się trzęsła, gdy  doręczał m i a rkusz  we 
czw oro złożony, k tó ry  zaw iera ł w  sobie wypowie­
dzenie wojny.

W  chw ili, gdy  odczytyw ałem  notę, h r. P o u r­
tales, n ie  m ogąc d łuże j panow ać n ad  w zrusze­
n iem , zachw iał się, podszedł do okna i oparłszy 
się o n is, rozpłakał się.

Gdy podszedłem  do niego, zd ję ty  szczerą sym - 
p a tją  i sam  do  głębi w zruszony, podniósł 
góry i rzekł cicho:

— Czy m ogłem  k iedykolw iek przypuszczać, że 
w  tak ich  okolicznościach będę m u sia ł Petersbu rg  
opuścić?

U ścisnęliśm y się, i h r. - P ou rta les  niepew nym  
k rokiem  opuścił gab inet.

Uwaga Piekarze!
W Gorlicach, kawałek drogi za miastem jest do 
sprzedania nowy dom murowany, blachą kryty, 
obejmujący dużą piekarnię, mieszkanie, mieszka­
nie dla czeladzi, sklep, magazyn, stajnię i L d. 
Cena około 1200 dolarów. Warunki zapłaty bardzo 
dogodne. — Wiadomość: Adwokat Dr. Stadtfeld 

w Gorlicach.

tego n a tu ra  s ta ra  się n ie  dopuścić do przedw cze­
snego p rzerw an ia  snu. Z atem  realizuje n a trę tn e  
m yśli i życzenia, k tó re  w targnę ły  do naszej św ia­
dom ości i  dom ag a ją  się spełn ien ia  — rea lizu je  je, 
jed n ak  ty lko  tak  „naum yśln ie" , n ie  nap raw dę; 
realizuje je w marzeniu sennem, podczas którego 
zda je  się nam , śnim y, że życzenie to  zostaje  speł­
n ione. P rzew ażna część ty ch  niespełn ionych  ż y ­
czeń, to  w ed ług  F re u d a  życzenia  n a tu ry  seksua l­
nej, k tó re  p o k u tu ją  u  nas, w  s tan ie  podśw iado­
m ym  jeszcze z cżasów  dzieciństw a.

Podczas m arzeń  sennych  przeto  zosta ją  „speł­
nione" n a trę tn e  żyęzenia, aby  w  ten  sposób m óc 
p rzedłużyć sen; spełn ione życzenia, lub  reakc ja  
n a  m yśli p rzyk re  i u p arte , u sp o k a ja ją  nas, podo­
bn ie  ja k  u sp o k ajam y  dzieci p lączące o ja k ą ś  n o ­
w ą zabaw kę, k u p u jąc  im  ją  — zatem  spe łn ia jąc  
im  ich  życzenie — po  w ypełn ien iu  tegoż dziecko 
je s t uspokojone i zadow olone; podobnie i m y, 
podczas sn u  przez w targn ięcie  p rzyk rych  m yśli 
zan iepokojen i, po spe łn ien iu  w  m arzen iach  n a ­
szych życzeń, zadow oleni i uspokojen i m ożem y 
spać d alej.

T a k  tłom aczy F reu d  istotę m arzeń  Sennych. 
T e o rja  ta , gdyby n aw et w szystkich z jaw isk  z m a ­
rzeniem  sennem  zw iązanych  n ie  tłom aczyla  do ­
sta tecznie  — i choć luk i w yraźne  posiada  — je ­
d n a k  ju ż  choćby z tego ty lko  pow odu w arto ść po ­
siada , że pozw ala rzucić św iatło  i podać rea lne  
fizjologiczne podstaw y tem u d la  la ika przecież 
napozór nadzm yslow em u z jaw isku .

Ludwik Gross.
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Cła zbożowe
W myśl uchwały komitetu ekonomicznego Rady 

ministrów wydali ministrowie: spraw wewnętrz­
nych, skarbu i rolnictwa rozporządzenie, mocą 
którego obowiązujące dotąd cla wywozowe na 
zboże zostały przedłużone do najbliższych zbio­
rów, tj. do końca sierpnia 1928 r. Rozporządzenie 
to ma na celu utrudnienie wywozu zboża, który 
w  tym roku odbywał się bez żadnych ograniczeń, 
gdyż ustanowione w  lutym cła były już spóźnio­
ne. Pikantnem w  tern zarządzeniu jest to, że wedle 
informacyj p. minister rolnictwa Niezabytowski, 
który przedtem był zwolennikiem niekrępowa- 
nego niczem wywozu, teraz zmienił zdanie i zgo­
dził się — jak o tern świadczy jego podpis na roz­
porządzeniu — na to bodaj formalne utrudnienie, 
jakiem są cła wywozowe.

Nauka, jaką rząd otrzymał, nie poszła w las. 
Zepsuwszy gruntownie nasz bilans handlowy przez 
masowy przywóz zboża szczególnie w kwietniu i 
maju br., rząd teraz przyszedł do przekonania, że 
ta polityka była błędną. Dla chwilowej korzyści, 
tj. dla wątpliwego zresztą ściągnięcia obcych wa­
lut. a głównie dla pójścia na rękę wielkim rolnikom 
wywożono od września ub. r. zboże bez miary 
na to, aby w kilka miesięcy później sprowadzić je 
po droższej cenie pod grozą wprost głodu.

Ale to należy do przeszłości. Chodzi teraz o to, 
czy cła wywozowe są dostatecznem zabezpiecze­

Rozwiązanie rad miejskich
w Łodzi i Kaliszu

Dnia 19 bm. wicewojewoda łódzki dr. Lewicki, 
w zastępstwie bawiącego na urlopie wojewody 
Jaszczołta, podpisał dekret o rozwiązaniu łódzkiej 
rady miejskiej, wyznaczając nowe wybory na nie­
dzielę dnia 9 października.

Rozwiązanie rady miejskiej i rozpisanie nowych 
wyborów nastąpiło na skutek rozporządzenia, o- 
partego na interpretacji dekretu ministerstwa 
stfraw wewnętrznych z maja b. r. o prolongowa­
niu kadencyj rad miejskich, w którem to rozporzą­
dzeniu ministerjum ustaliło, że przedłużenie kaden­
cji nie odnosi się absolutnie do ciał samorządo­
wych, wybranych po roku 1923. i  uwagł na to, 
że kadencja łódzkiej rady miejskiej już upłynęła, 
ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło urzę­
dowi wojewódzkiemu rozwiązać ją i rozpisać no­
we wybory.

Również w dniu 19 bm. rozwiązana została 
przez urząd wojewódzki w Łodzi rada miasta Ka­
lisza (która przed dwoma tygodniami zamianowa­
ła marszałka Piłsudskiego obywatelem honoro­
wym m. Kalisza). Nowe wybory w Kaliszu w y­
znaczone zostały również na 9 października.

— o o o  —

niem przed powtórzeniem się tej historii na przy­
szłość. Przypuściwszy, bo rozporządzenie ma po­
jawić się dopiero za kilka dni w ,,Dzienniku u- 
staw“, że cło wywozowe będzie ustanowione w 
dotychczas obowiązującej wysokości, tj. 15 zł. od 
cetnara metrycznego, można wyrazić wątpliwość, 
czy to cło będzie stanowczą zaporą przeciw w y­
wozowi. Wiadomo z niedokładnego zresztą — co 
komunikat urzędowy stwierdził — spisu pozosta­
łych zapasów, że istnieją one w pokaźnej wyso­
kości; wiadomo dalej, że — znowu wedle komu­
nikatów urzędowych — zbiory tegoroczne takso­
wane są lepiej niż zeszłoroczne — obie te wiado­
mości dają podstawę do stwierdzenia, że rolnicy 
będą się starali pozbyć niepotrzebnej im nadwyżki 
w czasie, kiedy na targu zagranicznym nie obja­
wia się jeszcz^ konkurencja zboża amerykańskie­
go i kiedy nasi bliżsi i dalsi sąsiedzi, przezorniejsi 
od nas, robią zapasy aż do wiosny. Ten fakt może 
łatwo zneutralizować działalność ceł wywozo­
wych, tembardziej że prócz nich niema żadnego 
hamulca, np. w formie dostatecznie wysokiej kary 
za wywóz, mimo istniejącego formalnie zakazu.

Polityka lekkiej ręki wobec naszych agrarjuszy 
nie prowadzi do celu i dlatego jedyną radą prze­
ciw powtórzeniu się niedawnych doświadczeń jest 
— poza zakazem i poza cłami — odpowiednia 
sankcja karna, naturalnie nie w  formie łatwej do 
przebolenia kary pieniężnej.

uwaoi
Zaginione akta 

i napędzony urzędnik
Akta w  sprawie gwarancji bankowej dla „Pro- 

tekty“, potrzebne dla procesu generała Żymier­
skiego, odnalazły się. Podany przez nas wczoraj 
komunikat R zęd o w y  o tej historii jest unikatem 
w swoim rodzaju. Jakiś podrzędny urzędnik po­
pełnił omyłkę i na tej podstawie na przewodzie 
sądowym konstatuje się, że akta zginęły. Akta nie 
zginęły jednak w całości, są — niekompletne. Jak 
było tak było, ale p. Bączkowski przecież wyle­
ciał z posady. Komunikat twierdzi, że nie stoi to 
w związku ze sprawą zaginionych aktów. Słusz­
nie, bo jeżeli akta nie zaginęły, to i urzędnik za 
niezaginięcie nie może być napędzony. Na jakiej 
więc podstawie biuro prasowe ministerstwa skar­
bu poinformowało prasę, że między zaginięciem 
aktów — wówczas jeszcze nie były „odkryte" — 
a spensjonowaniem p. Bączkowskiego zachodzi 
związek? Jeżeli, jak się z komunikatu okazuje, ta 
informacja nie jest ścisłą, należałoby wyjaśnić 
przyczyny usunięcia p. B. A usunięcie to jest defi­
nitywne, bo już mianowano jego następcę. Czy mo­
że ta zagadkowa historja ma mieć lepsze zakoń­
czenie dla papierów niż dla człowieka: papiery 
są, ale urzędnik stracił posadę.

Nowaczyński jako moralista
Gdy filar endeckiej prasy, Neuwert-Nowaczyń- 

ski, zaczął występować jako obrońca kleru, przy­
pomnieliśmy mu jego utwory rymowane, z powo­
du których nie wyraził on żadnej skruchy, a gdzie 
swoim wytwornym stylem porównywał kler do 
„smrodu wrzodu", na ciele narodu... Wzór poboż­
nego klerykała!

Obecnie bojuje p. Nowaczyński zawzięcie prze­
ciwko wszelkim „potwarcom", „oszczercom", 
„zbirom"... Wzór poważnego i sumiennego publi­
cysty!

Być może, że, wszedłszy w taką rolę, na chwi­
lę zapomina on o tych bolesnych „przygodach" 
redakcyjnych, które nań spadały, jak grad — za 
jego szpetne artykuły... Wzór cichego męczenni­
ka!

Ale jego moralizatorskie miny, jego gromy, — 
mniej może nawet obrzydzenia, a więcej śmiechu 
budzą.

Marcin Andersen Nexó

Król
(BAŚŃ)

. (Przekład autoryzowany J. M.)

Wiele stuleci wstecz kiedy ludzie nie byli jesz­
cze tacy mądrzy, jak  teraz, u szczytu państw sta­
li specjalni władcy, zwani królami.

Są wszelkie dane do mniemania, że w epokach 
jeszcze bardziej zamierzchłych władcy ci zdołali 
wmówić w swych poddanych, że oni, królowie, 
są najdoskonalszymi tworami natury, dzięki cze­
mu ludy uznały ich raczej za bóstwa, niż za lu­
dzi — (o cechach dość zresztą nikczemnych) — 
jakoże nie podlegali krytyce, a znajdowali się pod 
ochroną praw wyjątkowych. Do królów żadne 
wogóle kryterjum ludzkie nie stosowało się.. Strój 
ni w tradycyjne szaty „osobistego m ajestatu" — 
nabrali królowie w świadomości poddanych ja ­
kichś wyolbrzymionych rozmiarów. A że nie po­
trafili być użytecznymi pod żadnym względem, 
stali się tedy jedynemi na świecie istotami, któ­
rym  nie dane było robić coś pożytecznego. Zresz­
tą, w  owych czasach wiele jeszcze było na zie­
mi ludzi, którzy wytknęli sobie za cel: żyć kosz­
tem tych, którzy pracują! Pasożyty te płaszczyły 
się przed każdym, kto się okazał najbardziej do­
skonaleni wcieleniem ich ideałów. W ten sposób 
królowie doszli do roli ludzi, o których powszech­
nie mówiono: oto ludzie, którzy śmią sami ani 
palcem ruszyć, ani myśli choćby jednej sami prze

myśleć! Gdy, naprzykład, takiego króla poczęły 
swędzić ręce z próżniactwa — wnet ppdawano mu 
szkatułkę z orderami, by się niemi pobawił; a gdy­
by nie to, że trzeba było przecież na czemś nosić 
koronę, to mógłby się taki osobnik doskonale ob­
chodzić bez głowy.

Z okrutną ironją Opatrzność uosobiła w postaci 
króla to wszystko, z czem jaknajbardziej zacię­
cie walczy ludzkość: próżność, nonsensowność 

istnienia, prawo dziedziczona — i postawiła go 
u szczytu jako zbiorowy symbol ciemnoty ludu. 
Pod tym wzglądem król przypominał wielce o- 
wych bałwanów, których starożytni barbarzyńcy 
odlewali z czystego złota, a nadawszy im atrybu­
ty wszystkich ludzkich przywar jakoteż bezsiły 
— wyszydzali następnie urągliwie w swych ob­
rzędach.

Ale króla nie wyśmiewano — wprost przeciw­
nie! Wszystko co miano najlepszego w kraju, 
słano na stoły królewskie. Jeśli któremuś z wier­
nych poddanych udało się gdzie schwytać tłuste­
go zająca, lub wyhodować sobie niezwykłe owo­
ce — wszystko to musiało być ofiarowane królo­
wi... W e wszystkich świątyniach kraju modlono 
się o jego pomyślność; a jeśli jaka niewiasta uro­
dziła siedmiu zdrowych i zdolnych do pracy sy­
nów — to koniecznie m usiała ich ofiarować służ­
bie u króla. Wśród dążącej naprzód ludzkości, 
śmiało a bezustannie torującej sobie pracą drogę, 
wśród mas ludzi o rękach pełnych odcisków od 
mozołu — stał tron oślepiający i głosił: „Zegnij 
kark i czołgaj się, człecze!" Wysoko ponad pocz­
ciwą pracą powszednią siedział król, rzekłbyś,

dobitny symbol tych wszystkich, którzy ani sieją, 
ani orzą, a jednak żyją w dostatku i uciechach!

Prawda, nie brakowało, naturalnie, i wtedy ja ­
snowidzących mędrców, rozumiejących wszystkie 
arcyzgubne następstwa takiego stanu rzeczy, jeno 
że bali się oni otwarcie poruszać to zagadnienie. 
Nie posiadali oni również żadnego wpływu na 
masy. ,Nie tykajcie tronu!" — mawiali ci mędr­
kowie — „tron bowiem uosabia wszystkie nie­
zdrowe marzenia ludu! A prócz tego najtaniej wy­
pada w budżecie. Pozatem jest on naszym jedy­
nym pomnikiem niewolnictwa minionych wie­
ków! Im bardziej wydaje on się nam okropnym, 
im bardziej śmiesznym, tem bardziej unaocznia, 
jak dalece odbiegliśmy już odeń..."

Tak oto usypiali lud .owi mędrkowie piękne- 
mi słowy, podczas gdy nowatorzy, pędzący przed 
się na ognistym wozie postępu — musieli obierać 
drogi okólne, by ominąć tron... Bardziej hum ani­
tarna epoka stworzyłaby sobie, rzecz prosta, zło­
tą  podobiznę człowieka i usadowiła ją  tam, na 
tronie. Ale w owych czasach ludzie znajdowali 
się jeszcze w dość prymitywnem stadjum roz­
woju: wszystko musi być żywem! Nawet lalki 
powinny ruszać się, kiwać głową i mówić: „tak! 
tak!"

I tak oto król wciąż siedział sobie na tronie. 
Wzbronione ihu nawet było mówić dużo, iżby nie 
zdradził się pospolitym rozumem ludzkim. Król 
ziewał ukradkiem i nudził się, był bowiem, m i­
mo wszystko, człowiekiem. Natura niekiedy zwy­
ciężała w nim tresurę wychowania...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Protest kolejarzy
UCHWALONO: BOJKOTOWAĆ „KUR JERA'*!

Projekty ministerstwa komunikacji, dotyczące 
regulacji plac kolejarzy, poruszyły żywo umysły 
kolejarzy w  całym kraju. Staraniem ZZK odbyły 
się w ciągu sierpnia na stacjach, zwłaszcza węzło­
wych, okręgu krakowskiego liczne zgromadzenia 
kolejarzy.

I tak 5 bm. odbyło się w Krakowie bardzo liczne 
zgromadzenie kolejarzy węzła krakowskiego, na 
którem przemawiali tow. Bator i Buczek, poczem 
w dyskusji zabierali głos liczni mówcy, między 
nimi emer. nadradca kolejowy Steckel, wypowia­
dając się jednomyślnie przeciw nowemu projekto­
wi uposażenia pracowników kolejowych, poczem 
uchwalono następującą rezolucję:

Zebrani masowo na wiecu pracownicy kole­
jowi wszystkich dykasteryj węzła krakowskiego 
w  dniu 5 sierpnia br. po zapoznaniu z projektem
M. K. o zamiarze M. K. uregulowania płac kole­
jarzy uchwalają, co następuje:

1) Stwierdzają, że proponowana regulacja nie 
nadaje się wogóle do dyskusji, albowiem zamiast 
poprawy bytu, przewiduje pogarszanie warunków 
płacy dla niższych pracowników, a odbiera prawa 
nieetatowych.

2. Wzrost drożyzny i nędza, jaka panuje między 
kolejarzami, wymaga natychmiastowej pomocy 
materialnej.

3) Akceptują stanowisko WW ZZK i oświadcza­
ją, że do wszelkich zleceń tegoż w obronie praw 
i swego bytu się zastosują.

4) Domagają się jednocześnie podwyższenia e- 
merytur, wydania jednolitej ustawy emerytalnej 
i zrównania w niej emerytów z państw zabor­
czych.

5) Domagają się minimum egzystencji dla ren­
cistów, wdów i sierot po tychże.

6) Zebrani postanawiają bojkotować prasę bur- 
żuazyjną, która w walce kolejarzy zajmuje sta­
nowisko wrogie lub dwulicowe, jak „Kurjer Co­
dzienny".

7) Zebrani w  całości akceptują taktyczne posu­
nięcia ZZK w stosunku do ZZP, PZK i ZDK.

W  dniu 3 bm. odbyło się w Tarnowie zgroma­
dzenie kolejarzy wszystkich działów; sala była 
przepełniona; referował tow. Łachecki. Tamże 

odbyło się 7 bm. zgromadzenie działu drogowego, 
na które przybyli delegaci z przestrzeni od Stróż, 
Bobowy, Ciężkowic, Dębicy, Czarny, Szczucina 
itd. Przemawiali tow. Zaleński i Wojwoda.

Tegoż dnia 7 sierpnia odbyły się zgromadzenia 
kolejarzy także w Jaśle (wspólne zgromadzenie 
ZZK i ZZM), w Tarnobrzegu, w Łętowni kolo Tar­
nowa (referował tow. Łachecki).

W dniu 8 sierpnia odbyły się zgromadzenia ko­
lejarzy w Szczakowej (ref. tow. Bator) i Jaworz­
nie i posiedzenie ZZK w Wadowicach, nazajutrz 
9 bm. Zgromadzenia kolejarskie w Trzebini (ref. 
tow. Głowacki) i w Stróżach.

Dalsze zgromadzenia kolejarskie odbyły się 10 
sierpnia w Suchej (ref. tow. Bator) i w Bielsku 
(gdzie na wspólnem zgromadzeniu ZZK i ZZM re­
ferował tow. Buczek).

Wreszcie 11 bm. odbyło się w Krakowie w Do­
mu ZZK wielkie zgromadzenie kolejarzy, na któ­
rem referował tow. Bator.

Jeżeli dodamy jeszcze zgromadzenia kolejarskie 
w Krakowie-Płaszowle, Nowym Sączu, Dębicy, 
Zebrzydowicach, Dziedzicach i Chabówce, będzie­
my mieli pełny obraz ruchu kolejarzy w okręgu 
krakowskim w bieżącym miesiącu.

Na wszystkich tych zgromadzeniach uchwalono 
rezolucje następującej treści:

1) Kolejarze okręgu krakowskiego stanowczo 
odrzucają projekt ministerstwa komunikacji o spo­
sobie regulacji płac kolejarzy, jako niesprawiedli­
wy i krzywdzący niższe kategorie.

2) Przyznanie ostatnią uchwałą rady ministrów 
zasiłków w  formie wyrównania dodatku mieszka-

MYDŁO RAJSKIE
ŚMIECHOWSKI
Oszczędza b ie liz n ę !

niowego za 1927 r. absolutnie nie rozwiązuje kwe- 
stji poprawy bytu kolejarzy, pogrążenie material­
ne ich wymaga dalszej pomocy i podwyższenia u- 
posażenia do faktycznego wzrostu drożyzny, jak 
niemniej analogicznego podwyższenia wszystkich 
dodatków ubocznych, obniżonych swego czasu 
przez poprzednie Rządy.

3) Kolejarze zorganizowani w  ZZK domagają się 
podwyższenia emerytur i pensyj wdowich, jak 
również zrównania emerytów pod względem ma­

Z niesławnej przeszłości Januszajtisa
Jak s ię  o d b y ła  „przysięga** ż o łn ie rz y  po ls k ic h  na  w ie rn o ś ć  N ie m c o m

Gustaw Daniłowski przypomina pewien moment 
z przeszłości generała Januszajtisa, — rzucający 
światło na tego zamachowca, który pomimo to 
dosłużył się wysokiej rangi generała i do bardzo 
niedawna zajmował odpowiedzialne stanowisko 
wojewody nowogrodzkiego. *

Daniłowski pisze:
Korzystając z relacji naocznego świadka, mogę 

przedstawić dramatyczną chwilę powołanych do 
przysięgi na wierność Niemcom żołnierzy 1 puł­
ku piephoty, brygady Piłsudskiego.

Dnia 12 lipca 1917 roku, o godzinie 8 rano w 
Modlinie, stanął batalion, złożony z królewiaków 
w rozwiniętym szyku.

Doskonały dwurząd wyciągnięty wdał nie zdra­
dzał niczem tajemnych burz, które targały wszy­
stkie serca.

O godzinie 9 rozległa się ostra komenda kapi­
tana Scewoli: „batalion! baczność!"

Zdała ukazał się powóz wiozący dwóch przy­
byszów, byli nimi: delegat tymczasowej rady sta­
nu Grendyszyński i brygadier Januszajtis, który 
przeciwstawił się decyzji Piłsudskiego odmówie­
nia przysięgi. Twarz Januszajtisa była złowroga, 
może dlatego, że Scewola nie salutował go bata­
lionem, bo po komendzie: „baczność" nie padło: 
„wprawo patrz!" Batalion sformował się w czwo­
robok, pośrodku stanął Grendyszyński i oświad­
czył w krótkich słowach, że Tymczasowa Rada 
Stanu postanowiła wezwać legiony do złożenia 
przysięgi, że jednak przysięga jest sj#hwą sumie­
nia i honoru jednostki, więc zmuszać do niej nie

I za Oceanem  trudno o pracę
O s trz e ż e n ia  p rze d

W  spraw ie w y jazdu  do K anady  w ychodzący 
w  W inn ipegu  „Czas", przytoczyw szy tw ierdze­
n ie  „W ychodźcy", że w strzym anie em igracji do 
K anady  spow odow ane zostało złą pogodą, ośw iad­
cza ze sw ojej s trony:

„Pow ód w strzym an ia  im ig rac ji li ty lko  sk u t­
kiem  złej pogody w  K anadzie  w ym aga pew nego 
w y jaśn ien ia . Śm iem y tw ierdzić, że n ie  ty le  b rak  
pogody, czyli deszcze, pad a jące  przez k ilk a  tygo­
d n i w  porze zasiew ów  w iosennych , s ta ły  się p rzy ­
czyną, że w ładze rządow e w  K anadzie  w strzy m a­
ły  p rzyp ływ  im ig ran tów  z k ra jó w  europejsk ich , 
ile  ogólny brak pracy dla nadmiernej liczby spro­
wadzonych imigrantów. N iepogoda w p łynę ła  na  
m niejsze procentow o obsian ie  pól n a  w iosnę, co 
w  pew nej ty lko  m ierze zm niejszy ło  zapotrzebo­
w anie  robotn ików  ro lnych  — lecz gdyby naw et 
by ły  sp rzy ja jące  w a ru n k i a tm osferyczne, fa rm e­
rzy n ie  by li w  s tan ie  dać  zajęcia  ta k  znacznej 
liczbie im ig ran tów , jak ich  sp row adzały  w  tym  
roku  kom pan je  okrętow e i m iejscow e koleje.

A oto znów  głos p ism a  polsko-brazylijsk iego  
na tem at trudnośc i znalezien ia  p racy  w  B razylji. 
M ianow icie „L ud“ k u ry tybsk i pisze:

O strzegam y rodaków  tak  z in nych  stanów , jak  
zw łaszcza z zag ran icy  i z k ra ju , p rzed  napływ em  
do  K urytyby . O becnie zaznacza się w ielk i kryzys 
tak  w  h an d lu , ja k  i w  przem yśle, i to niety lko  w 
P a ran ie , lecz i w  in nych  stan ach  B razylji. Brak

terialnym i usunięcia krzywdy, wyrządzonej eme­
rytom i rencistom z czasów zaborczych.

4) Wyrażają uznanie WW ZZK i prasie robot­
niczej, jaką jest prasa PPS, za rzetelną i stanow­
czą obronę, przyczem oświadczają poparcie akcji 
ZZK i ZZM w myśl zleceń tych organów.

5) Kolejarze okręgu krakowskiego, poznawszy 
się na obłudzie ppasy burżuazyjnej, postanawiają 
bojkotować „Glos Narodu" i „Kurjer llustrozwany 
Codzienny".

można, ale kadry przysięgać muszą i kto jej od­
mówi, w szeregach armji pozostawać nie może.

Potem zabrał glos Januszajtis i długo, śmiał, 
patrząc w oczy żołnierzom, twierdzić, że oto O' 
siągnęli to, o co tak długo walczyli, że Tymcza­
sowa Rada Stanu jest istotnym rządem Polski, 
którego słuchać należy. Łechtał pochlebstwem, 
przypominając o karności i męstwie pierwszego 
pułku. Potem odczytał rotę przysięgi i rzekł: „kto 
odmawia, niech cofnie się o piętnaście kroków".

I oto, jak na paradzie bez komendy cały bata­
lion zrobił zwrot w  tył i odszedł na odpowiedni 
dystans. To samo uczynili oficerowie.

Ani jeden człowiek nie pozostał na miejscu. — 
Wówczas kazano oficerom złożyć szable i oto pa­
dały jedna po drugiej błyszczące pałasze pod sto­
py Januszajtisa, który stał blady ze spuszczoną 
głową.

Grendyszyński nie mógł znieść tego widoku i 
cofnął sie za szeregi żołnierzy, którzy stali, jak 
skamieniali, wsłuchując się, w szczęk padających 
oręży.

Porucznik Rostworowski rzucił swą szablę z od­
ległości kilku kroków, tak, że padła na stopy bry­
gadiera.

Porucznik Grot podszedł blisko do Januszajtisa 
i rzucając szablę, zaśmiał mu się w oczy szyder­
czo. Podporucznik Stefański rzucił szablę, tak, że 
odbiwszy się o murawę, skoczyła ku piersi Janu­
szajtisa, jakby chcąc ją przebić.

Jednym z ostatnich szedł major Fabrycy: „Nie 
oddam szabli zdrajcy"! — zawołał, ale opamiętał 
się, że i jego broni brakować tam nie może i rzu­
cił ją z taką siłą, że rozsypał się pochew w stpf. 
I tak padały, błyskając w słońcu jeden za drugim 
pałasze, a gdy padł ostatni, z piersi żołnierzy wy­
rwał się żywiołowy okrzyk: „Niech żyją oficero­
wie “ Na komendę rozbrojonych oficerów, bataljon 
sformował się w czworobok i buchnął ogromny, 
przepojony goryczą śpiew: „O cześć wam pano­
wie, magnaci! Za naszą niedolę kajdany", a Janu­
szajtis i Grendyszyński szli szybko ku powozowi, 
jakby uciekali przed tą pieśnią.

Pomimo zapewnień Rady Stanu, że odmówienie 
przysięgi powoduje jedynie wykreślenie z listy 
wojska, żołnierze zostali internowani w obozie jeń­
ców, w Szczypiornie, oficerowie w Benjaminowie, 
a komendant Piłsudski i szef sztabu Sosnkowski 
wywiezieni do twierdzy Magdeburga.

e m ig ra c ją  z a m o rs k ą
pracy jest powszechny, pozostaje tylko zaciągnię­
cie się do łopaty  i m otyki. In te ligenc ja  n ie  z n a j­
dzie żadnego odpow iedniego zajęcia. Kolopizacji 
obecnej rząd  p a rań sk i n ie  prow adzi, an i n ie  da je  
żadnych  n a  n ią  zasiłków . W  zeszłym  tygodniu  
w ydalono że sch ron iska em igracyjnego  3 pozosta­
łe tam  rodziny  a  schronisko  zam knięto.

Odwleczono u  n as  sp raw ę większej pożyczki 
amerykańskiej, która mogła była ożywić ruch go­
spodarczy w kraju i kres położyć p ladze bezro- 
bocial

T ym czasem  i tych , którzy  pognali za Ocean w 
poszukiw aniu  za tru d n ien ia  w  w ielu  w ypadkach  
spotkał ten  sam  los — b ra k  p racy  w  dodatku  w  
fata ln ie jszych  w aru n k ach  jeżeli tak ie  być m ogą: 
n a  obczyźnie. A tych , k tórzy  m arzy li o w yjeździć 
za m orze ostrzega się: ju ż  je s t n ad m ia r rą k  ro ­
boczych, ju ż  bezrobocie się szerzy!
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KRONIKA
Kraków, 21 sierpnia.

RUCH LOTNICZY NA LINJACH AEROLOTU 
W MIESIĄCU MPCU 1927. Miesiąc lipiec wyka­
zuje rekordowe cyfry, podobnie jak to było w mie­
siącu czerwcu, co do ilości pasażerów, towarów 
i poczty, przewiezionej samolotami komunikacyj- 
nemi, kursującemi na linjach Polskiej Linii Lotni­
czej „Aerolot**. W miesiącu, tym samoloty przebie­
gły przestrzeń 99.395 km., ilość pasażerów wy­
nosiła 932, ilość przewiezionych towarów 26.100 
kg., ilość przewiezionej poczty wzrosła do 1906 kg. 
Regularność podróży powietrznych podniosła sie 
do 98.7%. W bieżącym miesiącu kursują samoloty 
na wszystkich linjach, przytem frekwencja tak zna 
cznie się podwyższyła, że zachodziła potrzeba u- 
ruchomienia na niektórych linjach drugiego samo­
lotu. Pomimo to wielu pasażerów było zmuszo­
nych rezygnować z przelotu — z powodu braku 
miejsc, które niejednokrotnie wyprzedane są na 
tydzień naprzód.

SPRAWY MIEJSKIE. We, wtorek 23 bm. odbę­
dzie się posiedzenie połączonych sekcyj Rady m. 
dla załatwienia szeregu spraw gruntowych.

WYCIECZKA TUR DO WSCHODNIEJ MAŁO­
POLSKI odbędzie się 22—-30 bm. Zapisy zamknię­
te. Regulamin zostanie wysłany uczestnikom w y­
cieczki. Wyjazd z W arszawy w poniedziałek 22 
bm. o godzinie 20.15 z dworca wschodniego. Zbiór­
ka w sekretariacie generalnym TUR (ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, dom ZZK, IV piętro) o godzinie 
18*30. Wycieczka zwiedzi: Lwów, Stanisławów, 
skąd uda się doliną Prutu do Jamny, Worochty, 
na szczyt Howerli, na Seredynkę i do Tartarowa; 
w drodze powrotnej do Nadwórnej, Bitkowa (ko­
palnie nafty). Wkońcu przez Stryj i Chyrów zwie­
dzi Przemyśl (Dom Robotniczy). Powrót do W ar­
szawy 30 bm. Uczestnicy wycieczki obowiązani 
są wpłacić całkowitą należność przed dniem 22 
bm. Wycieczkę prowadzi tow. poseł Zygmunt 
Piotrowski.

WYSTAWA PROPAGANDY POLSKIEJ W DO 
MU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. Dzisiaj w niedzie­
le, o godzinie 20 zostanie zamknięta w sali Domu 
Żołnierza Polskiego wystawa propagandy polskiej 
z okresu „Cudu nad Wisłą". W ystawa jest otwar- 
t ą  'od godziny 8 do 20 bez przerwy. Wstęp 50 gr. 
od osoby. Wycieczki zbiorowe i studenci 20 gr.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza­
sie od 14 do 20 sierpnia stwierdzono w Krakowie 
następujące wypadki chorób zakaźnych: szkarla­
tyna 2 p,wypadki, dyfterja 1 przypadek, czerwon­
ka 6 przypadków, tyfus brzuszny 5 przy lądków, 
koklusz 3 pi zapadki.

BIUROKRACJA W KRAKOWSKIEJ DYREK­
CJI KOLEI. Z kó! kolejarskich piszą nam: Znana 
jest biurokracja w urzędach kolejowych zakorze­
niana z czasów zaborczych. Wprawdzie rząd o- 
becny i prezes dyrekcji wydają w tym kierunku 
polecenia i rozkazy, aby ukrócić samowoię biuro­
kracji, ale wydział VI DKP gwiżdże sobie na tc 
wszyslkie rozporządzenia i w  dalszym ciągu w 
najwyższym stopniu zaniedbuje załatwianie spraw 
Dla zilusti owania rozpanoszonej biurokracji i nie­
dbalstwa, panującego w tym wydziaie, wy tarczy 
przytoczyć następujący przykład: — Stócker Jan, 
kierownik pociągu w Krakowie, wniósł rekurs do 
DKP przeciwko nałożonej nań karze, jeszcze w d. 
26 stycznia br. Rekurs do tej pory nie został za­
łatwiony. Okazało się, że od 26 stycznia rekurs 
petenta błąka się po licznych biurach wydziału VI 
DKP, aż wreszcie został gdzieś w starej skrzyni 
pod ławą zarzucony... Podobnych wypadków jest 
wielka ilość, a wszystko, co jest w wydziale VI, 
zalega miesiącami. Ogólne użalania są pod adre­
sem jedynie tego wydziału. Związek zawodowy 
kolejarzy niejednokrotnie przedstawiał ten stan p. 
prezesowi DKP, lecz jak do tej pory bezskutecz­
nie. W interesie administracji kolejowej leży, aby 
p. prezes zarządził czemrychlej sanację stosunków 
w wydziale VI. Narazie ograniczamy się do po­
wyższego, ufni, że biurokracja w tym wydziale 
się zmieni.

OSOBLIWA WĘDRÓWKA LISTU. -  Jeden z 
dzienników warszawskich otrzymał oryginalną 
kopertę od listu, który, wysłany z Częstochowy 
do znanego chyba w  całej Polsce zdrojowiska w 
Krynicy, zawędrował do... Palestyny i nosi ślady 
dotarcia do Haify. Dziennik czyni żartobliwe przy­
puszczenie, że mylna ekspedycja nastąpiła skut­
kiem tego, iż list zaadresowany był do willi „Raj". 
W centrum pobożnych uroczystości, jakiem jest 
Częstochowa, mogli, przeoczywszy na poczcie na­
zwę Krynicy, skupić uwagę na owym Raju i w 
myśl podania biblijnego szukać go gdzieś w Me­
zopotamii... Z Haify list zawrócono, — adresatka 
otrzymała go z opóźnieniem, ale zato posiadła ory­
ginalną kopertę.

W a żn e  d la  b u d u ją cy c h !!
Zakłady Chemiczno-Przemyslowe i Skład Materiałów Budowlanych

JAN GODZICKI i SPÓŁKA
w  Krakowie, ul. Dietlowska L. 30. — Telefon 1169.

P n lP P f l ’ MATERJAŁY BUDOWLANE: Wcpno, Cement, Gips, Cegłę, Dachówkę, Szaraotkę. Rury i Po- 
1 u ic u a ,  sadzki kamionkowe i cementowe, Fiizy, Piece kaflowe, Maty trzcinowe, Gwoździe budow­
lane, Asfalt, Papę dachową. Izolacyjną, Ter czeski i krajowy, Karbolinę czeską i krajową po cenach 
przystępnych, P ap ie r szybrowy dla  Zakładów Ceramicznych. PRODUKTY NAFTOWE: Naftę, Benzynę I 
wszelkich frakcyj, Oleje maszynowe, cylindrowe. Olej gazowy, Smar Tovotte’a, Smary wozowe i t. p.

po cenach fabrycznych.

Nieudałe włamanie
W nocy z piątku na sobotę dokonano nieudałe- 

go włamania do biur kasowych krakowskiej Kasy 
chorych przy ul. Dunajewskiego 5. Złodzieje w y­
wiercili świdrem korbowym dziurki w „filunku" 
drzwi prowadzących do parterowego lokalu kaso­
wego, poczem mieli zamiar majzlem wygnieść fi- 
lunek i dostać się do biura. Przy tej robocie zo-

Krwawy pościg za włamywaczem w piwnicy
W nocy z 19 na 20 bm. dozorca domu przy ul. 

Dunajewskiego 6 zawiadomił patrolującego poli­
cjanta, że na strych domu wkradł się złodziej, a 
spłoszony skrył się w piwnicy. Policjant, przy­
brawszy do pomocy 2 kolegów, udał się do piwni­
cy, gdzie za stosem węgla znaleźli ukrywającego 
się włamywacza. Gdy ten z deską w  ręku rzucił 
się na policjanta i rozbił mu latarkę elektryczną, 
policjant strzelił z rewolweru, raniąc napastnika

— o o

WĘGIERSKIE ŚWIĘTO NARODOWE. W dniu 
wczorajszym z okazji święta węgierskiego odbyło 
się w kościele św. Anny o godzinie 10 rano uro­
czyste nabożeństwo, w którem wzięli udział: kon­
sul węgierski p. W. Marchwicki, radca Zawadzki 
imieniem województwa, prezydent Rolle i wice- 
prez. Ostrowski imieniem miasta, dowódca O. K. 
generał Wróblewski, prezes dyrekcji kolei Bar- 
wicz, wiceprez. Izby skarbowej dr. Gajewski i in.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. W pociągu pomiędzy 
stacjami Łazy—Trzebinia skradziono Izydorowi 
Kotarbie, handlarzowi kłódek ze Świątnik Gór­
nych portfel z kwotą 500 złotych, z wekslami i 
dowody osobiste.

ZŁODZIEJE ULICZNI I KIESZONKOWCY GRA 
SUJA. Na placu Nowym skradziono Władysławo­
wi Michnie z Ruszczy paczkę z wozu, zawierają­
cą towary galanteryjne wartości 70 złotych. — 
Stanisławowi Kopcie, rymarzowi z Bochni, który 
usnął na ławce na plajitach, skradziono portfel z 
kwotą 945 zł., oraz złoty zegarek wartości 40 zł.

ARESZTOWANIA. Wobec licznych i codzien­
nych kradzieży — policja dokonała w ostatnich 
dniach szeregu aresztowań wśród notorycznych 
włóczęgów i złodziei. Między innymi aresztowa­
no za włóczęgostwo: Rudolfa Swięcha, lat 19, Sta­
nisława Brzuszkiewicza, lat 19, Zygmunta Leśniow 
skiego, lat 19, Karola Siwka, lat 20, Antoniego 
Drożdża, lat 24, Piotra Czajkę, lat 21, Jana Ster- 
be, lat 18, Mariana Janusza, lat 23, Bele Zippera, 
lat 18 z Przemyśla i Stanisława Nawrockiego, lat 
38. _  Pod zarzutem dokonanych kradzieży are­
sztowano Stanisława Sarnę, lat 31, szofera, Stani­
sława Wenzla, lat 51, cieślę. — Nadto zaareszto­
wano Kazimierę Selej, lat 22 z Bródeł, za spędze­
nie płodu.

— 0 0 0  —
WZOROWA 4-KLASOWA POWSZECHNA SZKOŁA 

KOEDUKACYJNA (Wolska 13) utrzymywana przez 
Tow. Szkoły Ludowej zawiadamia, iż wpisy zarówno 
do szkoły iak i ogródka dziecięcego odbędą się 30 (i 31 
sierpnia.

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD WDOWAMI I SIE­
ROTAMI PO OFICERACH. W lipcu br. został rozesła­
ny apel „Tow. Opieki nad wdowami i sierotami po ofi­
cerach i urzędnikach wojsk, narodowości polskiej z 
prośbą o zapisywanie sie na członków towarzystwa. 
Wstępujący do powyższego Tow. jako członkowie ho­
norowi względnie czynni, zechcą uiścić datki czekiem 
za pośrednictwem PKO konto Nr. 406.062 (a nie na 
Nr. 416.062, iak mylnie umieszczono w wydanym ape­
lu).

KOMITET LIGI OBRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA 
W KRAKOWIE zawiadamia, że czysty dochód z festy­
nu lotniczego na błoniach dnia 26 czerwca przyniósł 
zł. 3.186*80, z loterii fantowej w tymże dniu zł. 2.044*50, 
zaś z wystawy lotniczej od 25 czerwca do 3 lipca 
zł. 542.

do Kasy chorych
stali spłoszeni i uciekli przez podwórze do oficy­
ny, skąd strychem na dach, gdzie zostawili świ­
der, poczem znikli. Jest to już trzecie, tym razem 
nieudałe, włamanie do krakowskiej Kasy chorych 
w ciągu ostatnich kilku lat.

Tejsamej nocy usiłowano również włamać się 
do sąsiedniego domu, o czem donosimy poniżej.

w głowę i ramię. Po dłuższej walce policjanci zdo­
łali ubezwładnić włamywacza, poczem skutego 
odwieźli na pogotowie, a  stąd po opatrzeniu do 
szpitala. Dochodzenia wykazały, że rannym jest 
32-letni Jan Kamionka, podający się za malarza 
pokojowego z Bochni. Przyznał się, że miał za­
miar dokonać włamania. Stan jego jest wskutek 
odniesionych ran groźny.

o —

LOTERJA NA SAMOLOT SANITARNY. Rozpoczęta 
w tych dniach sprzedaż losów wydanych przez LOPP 
w Krakowie na zakupno samolotu sanitarnego dla wo­
jewództwa krakowskiego cieszy się wielką popularno­
ścią ze względu na przeznaczone na wygranie bilety 
„Aerolotu** na przeloty z Krakowa do Warszawy i 
Lwowa, tam i z powrotem. Każdy wygrany bilet przed­
stawia wartość 120 złotych. Losy w cenie po 1 złoty 
są sprzedawane w osobnych dwóch kioskach na rynku 
oraz u wylotu ul. Karmelickiej przy plantach, nadto u 
p. Wierzejskiego na linji A-B, Noworolskiego w Sukien­
nicach, Zdanowicza i braci Lipskich przy Sławkowskiej, 
u Weissmana na Szewskiej i Herzoga przy Grodzkiej. 
Losowanie odbędzie się w dniu 3 września, tak, że na­
bywcy wygranych biletów będą mieli okazje zwiedze­
nia Targów Wschodnich we Lwowie.

— o o o  —

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Zarząd teatru 

miejskiego przystąpił po wyjeżdzie operetki do grun­
townej renowacji wnętrza gmachu, która cały persona! 
techniczny zajęty jest przez bieżące dwa tygodnie przed 
rozpoczęciem sezonu dramatycznego. Między innemi 
oczyszczone zostaną gruntownie i odnowione pokrycia 
siedzeń zarówno w parkiecie jak w lożach oraz wpro­
wadzono liczne Inwestycje w magazynach, pracow­
niach, garderobach I biurach administracji. Czyniąc za­
dość licznie wyrażonym życzeniom, otwiera się w przy­
szłym sezonie na użytek publiczności werandy boczne 
na !. p., oświetlone stale podczas spektaklu. Sezon dra­
matyczny rozpoczyna się we czwartek 25 sierpnia „Bal­
ladyną** Jul. Słowackiego.

DRUGI WIECZÓR ZESPOŁU BALETU DIAOIELE-
WA odbędzie się dziś w niedzielę o godz. 8 wieczór. 
Na dzisiejszym wieczorze powórzony będzie program 
premierowy, w wykonaniu całego zespołu z primabale­
rina Wierą Pietrakiewicz oraz baletmistrzami Wójci­
kowskim i Sławińskim na czele. Pozostałe bilety do na­
bycia w kasie dziennej teatru od godz. 9 do 1 w połu­
dnie i od godz. 4 do 8*30 wieczór.

ANDA KITSCHMAN—TEODOZJA WANDYCZOWA- 
WLADYSLAW OCHRYMOWICZ wystąpią z jedynym 
wieczorem poświęconym „Wesołej Muzie**. Bilety w 
cenie od zł. 1 do 7 już do nabycia u J. Lipskiego. Sław­
kowska 8.

— o o o  —

z Polski
POGRZEB W O JE W O D Y  KIELECK IEG O  MAN-

IE U F L A  odbył się w  p ią tek  p rzy  w ielk im  u d z ia ­
le publiczności ze w szystk ich  stro n  w ojew ódz­
tw a. Im ieniem  rządu  w ziął udz ia ł w  pogrzebie 
m in is te r sp raw  w ew nętrznych  gen. Składkow ski. 
Zw łoki odprow adzono na dw orzec, skąd  przew ie­
ziono je  do W arszaw y . T u  w  sobotę ran o  po n a ­
bożeństw ie w  ka ted rze  św. J a n a  zwłoki odp ro ­
w adzono n a  cm en tarz  pow ązkow ski.

LICZBA LUDNOŚCI KATOWIC. Wedle obli­
czeń z dnia 1 sierpnia wykazały Katowice 117.817 
mieszkańców.
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IN SPEK C JA  W IĘ Z IE Ń  W  W IŚN ICZU  I T A R ­
N O W IE. W icem in is te r spraw iedliw ości p . Car 

p rzy b y ł po dokonan iu  in spekc ji w ięz ien ia  w  W i­
śniczu, au tem  do  T arnow a. W icem in is te r doko­
na ł inspekcji tarnow skiego  w ięzien ia, k tórego no­
woczesne u rządzenie  w yw arło  n a  n im  bardzo  do­
da tn ie  w rażenie . W icem in is te r zw iedził rów nież 
now y b u d ynek  sądow y.

JA K  NOW AK Z B IJA Ł  M ILJONY. T en  dorob ­
k iew icz w ojenny  zakup ił w e L w ow ie kam ienice 
pod L. 22 i 24 p rzy  ul. P iek arsk ie j o raz  p rzy  ul. 
S ak ram en tek  2. W idząc, że w szystko uchodzi m u  
bezkarn ie , uw ażał, że trzem  kam ienicom  w y sta r­
czy jed n a  b ram a  a podw órze je s t wrogóle zbęd- 
nem . D latego zam urow ał b ra m y  p rzy  u l. P ie k a r­
sk iej 22 i  S ak ram en tek  2 i u rządz ił w  n ich  m ag a ­
zyny  a  całe podw órza zabudow ał w ędzarn ią . T ak  
to trzy  kam ienice m a ją  ty lko  je d n ą  bram ę, n ie  
m a ją  w ca le  podw órza, fetor zaś w ydobyw ający  
się z w ędzarn i zanieczyszcza pow ietrze  m ieszkań ­
com  sąsiedn ich  realności. T a k  baw ił się w  k a ­
m ień  iczn ika ,radca“ N ow ak, a zabaw ie te j p rz y ­
p a try w a ł się p rzez p alce naczeln ik  m ag istrack ie j 
po lic ji bu d o w lan e j p . r . Dobrzycki. N ow ak zn a ­
n y  je s t  ze swego skąpstw a  i n iedo trzym an ia  zo­
bow iązań . W  czasach  w a h a n ia  się cen w  w alucie  
m arkow ej kupow ał on tłuszcze w  w ielk ich  ilo­
ściach  na  k redyt. P rzy  w yró w n an iu  rachunków  
rach u n k ó w  p łac ił on za n aby ty  to w ar cenę n a j­
niższą, k tó rą  w ypośrodkow ał w edle  cen w  dn iu  
p łatności. Z aw sze po tra fił on w ykorzystać w szyst­
kich , k tó rych  w ciągną ł w  k rąg  swego działan ia . 
Rów nież taksam o  postępow ał za  czasów  inw azji 
ro sy jsk ie j, w y rów nu jąc  sw e zobow iązania w  w a ­
lucie  koronow ej lub  rub low ej ja k  m u  było dogo­
dnie . W sku tek  te j n ie liczącej się z niczem  bez­
w zględności zdołał on „uciułać" m a ją te k  w  cza­
sach, gdy  ogół ludności p rzy m ie ra ł z głodu.

O PIEK A  LEKARSKA W  P O W IE C IE  CH RZA ­
NOW SKIM . P iszą  n am  z C hrzanow a: C zyniąc za ­
dość p iln e j po trzeb ie  otoczenia dziecka szkolne­
go opieką lekarską, zorganizow ała R ad a  Szkolna 
Pow ia tow a w  C hrzanow ie w  roku  1925 in s ty tu ­
cję  lekarzy  szkolnych , k tó ry ch  zadan ie  polega 

n a  bezp ła tnem  b ad an iu  i leczeniu dziatw y, na 
b ad an iu  stosunków  h ig jen icznych  w  szkołach i 
najb liższem  ich  otoczeniu. P ie rw sze  b a d a n ia  u - 
jaw n iły  u  ogółu dzieci w szaw icę (100% dzieci 
w  n iek tó rych  gm inach ), liczne w ypadk i jag licy , 
da le j n iedokrew ności. Pozatem  pow ażne b ra k i wy 
kaza ły  b u d ynk i i u rządzen ia  szkolne. A kcją  Eądy  
Szkolnej Pow ia tow ej p rzy  pom ocy lekarzy  szkol­
ny ch  szła  w  k ie ru n k u  energicznego zw alczania  
tych  niedom agań , a  po  roku  zabiegów  w iele zm ie­
n iło  się n a  lepsze. W szaw icę w ytęp iono  do  p o ­
łow y, jag licę  zlokalizow ano, dzięk i energicznej 

p racy  D ra  Batki, in spek to ra  lekarsk iego  tu te jsze ­
go pow ia tu , u rząd za jąc  d la  dzieci jag liczych  w  
C hrzanow ie (tern  praw dziw em  ognisku  jag licy  — 
tak !) od rębne  oddziały  szkolne, izolow ane od in ­
ny ch  szkól m iejsk ich . Pozatem  prow adził D r. B at­
ko po rad n ię  przeciw jagliczą. A nem ję dzieci zw al­
czano  ak c ją  odżyw ian ia  a b ra k i s an ita rn e  szkół 
u su n ię to  dzięk i energ icznym  zarządzeniom  Rady 
Szkolnej P ow iatow ej p rzy  p oparc iu  zarządu  po ­
w ia tu . L udność g m in  w ie jsk ich  początkow o sprze 
c iw ia ła  się akc ji lekarzy  szkolnych , n ie  rozum ie­
jąc , poco b ad ać  „zdrowfe dzieci", —  lecz su m ien ­
n a  p raca  lekarzy  rozprószyła te uprzedzenia . M i­
s ja  cyw ilizacy jna  lekarzy  szkolnych uw y d a tn i się 
tem  siln ie j, gdy  się stw ierdzi, że koszt dw u k ro t­
nego zb ad an ia  dziecka szkolnego w  ciągu roku  
w ynosił 1—2 zł. W ed ług  n adesłanych  spraw ozdań  
w" roku  szkolnym  1926,27 zbadano  ogółem  12.586 
dzieci n a  17.616 dzieci zap isanych  do szkoły. Do­
b rą  budow ę cia ła  znaleziono u  7.420 dzieci, ś re ­
d n ią  u 4.615, z łą  u 550 dzieci. Z  pośród  b adanych  
było  1.359 dzieci nicszczepionych. P oddano  je  z a ­
raz  szczepieniu. W ad ę  se rca  znaleziono u  205 

dzieci. P od  w adę serca podc iągn ię to  też podm uch 
n ad  ao rtą  i nerw icę serca. Z  liczby b adanych  
w y kazu je  p ła sk ą  k la tkę  p iersiow ą 1.037 dzieci, 
g ruźlicę 73, a  niedokrew ność 1.642 dzieci, stan  
lim fa tyczny  1.072, skrofulozę 146, pow iększenie 
tarczycy  696, p rzepuk linę  30, choroby  skó rne  179, 
gn idy  740 (dziew częta), k rzyw ica 337, kalectw o 
43, upośledzenie w zroku  274, k a ta r  spojów ek 250. 
Z początk iem  roku  spraw ozdaw czego było  286 
w ypadków  jag licy , s ta n  ten  z końcem  roku  żm niej 
szy ł się do 123. A kcję pom ocy lekarsk ie j zam ie­
rza  R ada  Szk. Pow . p row adzić  i w  zb liżającym  się 
roku  szkolnym , o ile z n a jd ą  się n a  n ią  fundusze.

PROCES KOMUNISTYCZNY W POZNANIU.
Dnia 7 września przed sądem okręgowym w  Po­
znaniu rozpocznie się rozprawa o zdradę główną 
i działanie w kierunku zmiany ustroju w państwie. 
Komunistów aresztowano w  swoim czasie przy 
przewożeniu bibuły komunistycznej. Na ławie o- 
skarżonych zasiądzie 12 oskarżonych z Alfredem

Bem em  na czele. O to nazw iska dalszych: Kazi­
m ierz B adow ski, Feliks C hlebowski, Stefan Du- 
bert, Zygfryd  Różyński, Leon Lipski, Józef M ałec­
ki, W ład y sław  M ucha, Iw zu Sidorinko, F ranciszek 
Szilaitis, Franciszek  Szlam ka i Iw an Szachów . — 
P ro ces  p o trw a  kilka dni.

A R E SZTO W A N IE KOM UNISTÓW . W e czw ar­
tek  aresztow ano w  N ow ogródku 6 członków  ko­
m un istyczne j p a r t j i  zachodn ie j B iałorusi, k tó ra  
od dłuższego czasu przygotow yw ała dem onstrac ję  
kom un istyczną  n a  19 bm . P rzeprow adzone do­
chodzenia  u sta liły , że aresztow ani p rzygotow y­
w a li rów nież zam ach  zb ro jny . W obec znalezienia 
w  czasie rew izji obciążających  m aterja łów  i przy 
z n an ia  się oskarżonych  do  w iny , p rzekazano  ich 
do  dyspozycji w ładz sądow ych.

ZAOPATRZENIE DLA CÓRKI ŻEROMSKIEGO. 
Na w niosek R ady  m inistrów  p rezydent R zeczypo- 
politej p rzyzna ł M onice Żeromskiej, córce S tefa­
na Żerom skiego, s ta łe  zaopatrzen ie  w  w ysokości 
800 punktów  m iesięcznie, co rów na się około 350 
złotych.

N ACZELNIK STA C JI B IJE  ROBOTNIKA 
K O LEJO W EG O . Piszą n am  z Bogum iłow ie: D nia 
6 sie rp n ia  br. około godziny 20 w ychodził z K ół­
k a  rolniczego w  B ogum iłow icach torow y W olnik  
F ranciszek . P rzed  tą  karczm ą s ta li tam te js i oby ­
w ate le : Z orek H enryk , J a n  B oryczka i J a n  So- 
lak . W  tym sam ym  czasie w chodził do karczm y 
naczeln ik  stac ji F ilip  K lein ze sw ą żoną, dziec­
k iem  i d y żu rnym  ru c h u  z B ogum iłow ie. D rogą ku  
s ta c ji szedł F lo r ja n  K utek, konduktor z T arnow a 
i  pozdrow ił p . K leina:

— S ługa p. naczelnika!
W o ln ik  zaw ołał:
— Sługa p an a  dygnitarz^.
P . K lein odpow iedział:
— Cześćl
W olnik , zw raca jąc  się do sto jących  obyw ateli, 

zaw ołał:
— Cześćl
W ów czas p. K lein  podszedł do W o ln ika  i  j a ­

k im ś tępem  narzędzie (p raw dopodbnie  rękojeścią 
od  rew o lw eru ) uderzy ł go z całej siły  k ilkak ro t­
n ie  w  skroń, że W oln ik  za lany  k rw ią  o m dla ł i 
w yw rócił się n a  ziem ię. O burzeni ta k  o rd y n a r- 
nem  postępow aniem  p. K leina tam te js i obyw a­
tele by liby  zem ścili się za W oln ika, jed n ak  p. 
K lein uciekł. N a drug i dzień p. K lein odgrażał 
się W olnikow i:

— J a  go nauczę, on m ię popam ięta , on m usi 
z kolei wylecieć.

W oln ik  ud a ł się do lekarza  i o dda ł tę sp raw ę do 
d y rekc ji kolei a następn ie  skierow ał do  sądu.

P rzy  te j sposobności m usim y  nadm ienić , że n ie ­
daw no  tem u odbyły się w ybory  do rad y  gm innej. 
P . K lein  bardzo  gorliw ie ug an ia ł i sw oim  s ta n o ­
w isk iem  slużbow em  w pływ ał n a  p o dw ładny  per- 
sonal i rodzinę tegoż, aby  głosow ali na lis tę  w i- 
tosową. A w iększość w zgardz iła  ag itac ją  p. 
K leina, dziś p. K lein  w  tak  o rd y n a rn y  sposób 
w yw iera  sw ą zemstę.

Z ajście  to w ykazu je  ja k  p. K lein pełn i służbę, 
a jeżeli dodam y, że K lein  je s t  zaw odow ym  ry b a ­
k iem , to m ożna  sobie w yobrazić  co jego służba 
w arta . Toteż, ab y  w ykazać się w obec dy rekcji 
sw ą gorliw ością, k iedy  b lokow y H udoba zachoro­
w ał, K lein w ezw ał go do  służby  i polecił m u  ją  
pełnić. K iedy tenże ośw iadczył, że lekarz  go uznał 
cho rym  — służby pe łn ić  n ie  może, a kiedy  go 
naczeln ik  zm usza, to  on ośw iadcza, że odpow ie­
dzialności za następ stw a  n ie  bierze na  siebie, p. 
K lein  k azał H udobie klęknąć, sk ładać  palce na  
krzyż i p rzysięgać, że je s t chorym . Z apy tu jem y  
p. p rezesa B arw icza, czy zn an e  m u  są  p rak ty k i 
p. K leina i czy zechce przeprow adzić  ścisłe do­
chodzenia  w  pow yższej spraw ie.

OKRADZENIE GOŚCIA AMERYKAŃSKIEGO 
W  POCIĄGU. Jeden  z członków  w ycieczki am e­
rykańskiej Michał Nyga, po zw iedzeniu szeregu 
m iast polskich udał się do sw ej rodziny, zamie­
szkałej w  jednej ze w si pod Radom skiem . — Na 
przestrzen i pom iędzy P io trkow em  a R adom skiem  
do przedziału II klasy  pociągu pospiesznego, k tó ­
rym  N yga jechał, w eszli jacyś trze j podejrzani 
osobnicy, k tó rzy  w  kró tk im  czasie p rzy  pom ocy 
znarkotyzow anycli pap ierosów  uśpili Nygę. — Po 
przebudzeniu się skonstatow ał on z  przerażeniem , 
że  podczas snu został doszczętnie okradziony. — 
Złodzieje zabrąli mu 128 dolarów , w alizkę, kape­
lusz, palto i zegarek, tak, iż został bez grosza.

POŻAR WZNIECONY PRZEZ W ARJATA. — 
O negdaj w e  w si Nowosiółki, pow iatu lidzkiego, 
w ybuchł pożar, w zniecony p rzez um ysłow o cho­
rego. Spłonęły  23 zabudow ania gospodarcze. Urny 
słow o chory  sp raw ca  pożaru w  czasie  ucieczki 
w pad ł do studni i  utonął.

— 0 0 0  —

z zagranico
STRAJK DOROŻEK SAM OCHODOW YCH. — 

Wczoraj przedpołudniem zastrajkowała w Berli­
nie większość dorożek samochodowych. Strajk ten 
był demonstracją przeciwko wprowadzeniu jed­
nolitej taryfy dla wszystkich doróżek. Do strajku 
tego przyłączyć się nie chcieli właściciele najmniej 
szych dorożek, posiadających najniższą taryfę.

POSZUKIW ANIE ZAGINIONYCH LOTNIKÓW. 
Kapitan Erwin, który odleciał na poszukiwanie sa­
molotów Golden Englo i Miss Doran, wysyła sy­
gnały SOS, stwierdzające, że on sam znalazł się 
w trudnej sytuacji w odległości mniej więcej 592 
mil od San Francisco. Radjowe posterunki mor­
skie zawiadomiły o tem natychmiast wszystkie o- 
kręty, z których wiele udało się w oznaczone po­
wyżej okolice.

OLBRZYMIA KRADZIEŻ DYNAMITU. -  We 
środę odkryto wielką kradzież dynamitu na Sło- 
waczyźnie w  kopalniach magnezytu w  Koszycach. 
Włamano się do magazynu, gdzie skradziono 22 
kg. dynamitu, 500 nabojów dynamitowych, 160 m. 
lontu zapalnego oraz różne przyrządy wybucho­
we. Po sprawcach kradzieży niema, śladu. Przy­
puszczają, że czynu tego mogli dokonać dobrze o- 
beznani z kopalną robotnicy. Obawiają się, że dy­
namit skradziono na najgorsze cele i podnoszą, że 
w kopalniach pracują komuniści z Gelnic i Smolni- 
ka. W tych też okolicach rozpoczęto poszukiwa­
nia.

POŻARY LASÓW WE FRANCJI. Depesze z Tu 
łonu i Marsylji donoszą o nowych ogniskach poża­
rów, które wybuchły między innemi w miejsco­
wości Frejus, skąd musiano ewakuować szpitale. 
Wojsko i straż pożarna walczą z pożarem, który 
rozszerza się.

Poseł Patek
o stosunkach polsko-rosyjskich
Wiedeń, 20 sierpnia (PAT). Wiedeńska „Reichs- 

post", która przed kilku dniami zamieściła wywiad 
z byłym premjerem Skrzyńskim, a którego auten­
tyczność została zdementowana, zamieszcza dziś 
wywiad swego korespondent Duńczyka Karola 
Bógholma z posłem polskim w Moskwie Patkjejn. 
Poseł Patek zaznaczył w wywiadzie, że w związ­
ku z zamachem na Wojkowa koniecznem było w y­
łączenie tej afery z ogólnych polsko-rosyjskich ro­
kowań. Jest prawdziwem szczęściem, powiedział 
pos. Patek, iż sprawcą zamachu nie był Polak. 
Rząd polski nie czekał na protesty rządu rosyj­
skiego, lecz natychmiast wyraził ubolewanie. Ro­
kowania musiały zostać natychmiast przerwane i 
podjęte dopiero po zlikwidowaniu sprawy. Przed­
miotem rokowań były: traktat o nieagresji, traktat 
handlowy i urzeczywistnienie szeregu konwencyj, 
już przedtem zawartych. Poseł sądzi, iż rokowa­
nia te rozpoczną się w najbliższym czasie. W dal­
szym ciągu wywiadu zaznaczył p. Patek, że trak­
tat o nieagresji zyskałby dla Polski znaczenie rze­
czywiste tylko wtedy, jeżeliby Europa wzdłuż ca­
łej zachodniej granicy Rosji otrzymała gwarancje 
przez zawarcie traktatów tego rodzaju. Wtedy do­
piero pokój będzie zabezpieczony, który tak dla 
Polski, jak i dla całej Europy jest podstawą pro­
duktywnej pracy.

Bogholm zaznacza, iż z oświadczenia posła wy­
nika, że wszystkie umowy Polski z Rosją pozo­
staną dla Polski tak długo prowizoryczne, jak dłu­
go nie zostaną rozszerzone także na wszystkie 
państwie bałtyckie.

POWRÓT POSŁA PATKA DO MOSKWY
W arszawa, 20 sierpnia (PAT). Dziś o godzinie 

10 rano wyjechał do Moskwy poseł w Moskwie 
p. Patek. Na stację odprowadził odjeżdżającego 
posła kierownik ministerstwa spraw zagranicznych

Kto będzie komisarzem rzędowym 
we Lwowie?

W arszawa, 20 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 
Wojewoda lwowski p. Borkowski odbył dziś dłuż­
szą konferencję z wiceministrem spraw wewnętrz­
nych p. Jaroszyńskim. Konferencja dotyczyła sprar 
w y mianowania komisarza rządowego dla Lwowa. 
Jak się W asz korespondent dowiaduje, rząd zde­
cydowany jest Radę rozwiązać 1 komisarza za­
mianować, pozostaje tylko do załatwienia kwestja 
personalna. Proponowany przez wojewodę kandy­
dat pułkownik Dobrowolski nie może objąć tego 
stanowiska, ponieważ ministerstwo spraw wojsko- 

1 wych nie zgadza się na przejście jego do służby
cywilnej.
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Kto otrzyma powiększony dodatek mieszkaniowy?
Warszawa, 20 sierpnia (PAT). Wobec mylnych 

informacyj, podanych przez niektóre dzienniki, — 
Polska Agencja Telegraficzna jest upoważniona do 
stwierdzenia, iż brzmienie uchwalonego przez Ra­
dę ministrów w  dniu 5 sierpnia br. projektu w 
sprawie jednorazowego zasiłku dla funkcjonariu­
szy państwowych nie pozbawia prawa do tego za­

Zagórski przecież
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 20 sierpnia.
Dzisiejszy „Kurjer Czerwony** zamieszcza w y­

wiad z pułkownikiem żandarmerii wojskowej p. 
Piątkowskim, który prowadził śledztwo w sprawie

Przygotowania do egzekucji Saccc i Yanzettiego?
Boston, 20 sierpnia (PAT). Sacco, Vanzetti oraz 

uwięziony wraz z nimi Portugalczyk Madeiros 
przeprowadzeni zostali do „celi śmierci". Podobno 
żaden z więźniów nie objawia jakichkolwiek oznak 
dolegliwości moralnych lub fizycznych.

JAK SKAZAŃCY PRZYJĘLI ODRZUCENIE 
REWIZJI

Nowy Jork, 20 sierpnia (PAT). Prasa połaje 
sprawozdania o przyjęciu przez obu skazanych 
zatwierdzenia wyroku śmierci. Vanzetti, gdy się 
dowiedział o  odrzuceniu prośby o odroczenie w y­
konania wyroku i ponowne podjęcie procesu, 
popadł w szał i tłukąc głową o ściar.ę, wołał: 
„Gdzie są te miljony ludzi** — poczem popadł w 
stan zupełnej bezprzytonmości. Sacco natomiast 
przyjął wiadomość spokojnie i powiedział tylko: 
„Nie spodziewałem się niczego innego. Dajcie mi 
papieru, żebym napisai list do syna**.

Pisma amerykańskie ogłaszają szereg odezw 
różnych ugrupowań robotniczych, wzywających 
do strajku generalnego na znak protestu. Agitacja 
osiągnęła punkt kulminacyjny. Budynki publiczne 
są formalnie oblężone tajnymi agentami.

„New Jork Herald** podaje, że w opinji publicz­
nej nastąpił korzystny zwrot dla skazanych. Spo­
dziewają się, że wykonanie wyroku zostanie odro­
czone do października, a w  międzyczasie może uda 
śĄfteźyskać wznowienie procesu.

NA CZEM OPIERAŁA SIĘ PROŚBA O REWIZJĘ
Boston, 20 sierpnia (PAT). Skarga obrony Sac­

co i Vanzettiego zwracała się przeciwko odmowie 
ze strony sędziego Sandersona dopuszczenia skar­
b i kasacyjnej i decyzji sędziego Tbayera, odrzuca- 
jącej żądanie rewizji procesu, odwołania wyroku

T E IE O R A P IY
NIEUZASADNIONE POGŁOSKI O ZLEKCEWA­

ŻENIU MINISTRA ZALESKIEGO
W arszawa, 20 sierpnia (teł. własny „Naprzodu**). 

Niektóre dzienniki doniosły, że zmiany, jakie o- 
statnio zaszły w ministerstwie spraw zagranicz­
nych, zostały uskutecznione bez wiedzy ministra 
p. Zaleskiego. Jak się Wasz korespondent dowia­
duje, wiadomości te są bezpodstawne. Zmiany na­
stąpiły nietylko za wiedzą, ale na skutek zarzą­
dzeń p. Zaleskiego jeszcze przed jego chorobą.

DELEGACJA POLSKA DO LIGI NARODÓW
W arszawa, 20 sierpnia (teł. własny „Naprzodu"). 

Posiedzenie Ligi narodów w Genewie rozpocznie 
się 5 września. W skład delegacji polskiej wcho­
dzą: minister spraw zagranicznych Zaleski, komi­
sarz polski w Gdańsku Strassburger, były mini­
ster Sokal, były minister Gliwic, poseł w Bernie 
Modzelewski i Rostworowski. Delegacja wyjeż­
dża z końcem bieżącego miesiąca.

URZĘDOWY KORESPONDENT POLSKI 
W MOSKWIE

W arszawa, 20 sierpnia (teł. własny „Naprzodu"). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, rząd so­
wiecki zgodził się na stały pobyt korespondenta 
PAT‘a w Moskwie. Będzie to pierwszy akredyto­
wany w Moskwie korespondent polski. — Osoba 
przyszłego korespondenta nie jest jeszcze ustalo­
na.

SKANDAL CHADECKIEGO POSŁA
W arszawa, 20 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Dziś odbił się głośnem echem w  prasie skandal 
posła chadeckiego, Dymowskiego, znanego z afe­
ry z listem posła Diamanda z przed kilku łat. Mia­
nowicie adwokat Paschalski wniósł do prokura­
tury skargę przeciw bankowi Narodowemu, za 
który poseł Dymowski jest odpowiedzialny. — o 
przywłaszczenie 45 tysięcy złotych na szkodę o- 
bywatela ziemskiego, p. Leona Koryzny. Sprawa

siłku funkcjonariuszy państwowych, korzystają­
cych z mieszkań służbowych. Dotyczy to również 
wbrew pogłoskom nauczycieli szkół powszech­
nych, jako objętych artykułem pierwszym ustawy 
z dnia 9 października 1923 roku o uposażeniu funk­
cjonariuszy państwowych i wojskowych.

— o o o  —

uciekł za granicę
zniknięcia gen. Zagórskiego. Wedle tego wywiadu 
pułkownik Piątkowski oświadcza, że wszystkie 
dane przemawiają za tem, że Zagórski uciekł za 
granicę.

-— 0 0 0 —

i odroczenia egzekucji. Skarga obrony opierała się 
głównie na twierdzeniu, że sędzia Thayer kiero­
wał się uprzedzeniem. Wobec odrzucenia przez 
sąd najwyższy stanu skargi odwoławczej złożona 
ma być przez obronę sądowi najwyższemu Stanów 
Zjednoczonych prośba o przekazanie sprawy wyż­
szemu sądowi.

SZWAJCARJA ODRZUCA INTERWENCJĘ
Bazylea, 20 sierpnia (PAT). Wielka Rada odrzu­

ciła wnioski socjal-demokratów i komunistów, 
wzywające ją do zajęcia stanowiska w sprawie 
Sacco i Vanzettiego. Rada uznała, że jest to spra­
wa prywatna, która nie obchodzi wcale władz. 
Następnie Rada postanowiła, że urzędnicyi publi­
czni, którzy porzucili pracę celem wzięcia udziału 
w zgromadzeniu demonstracyjnem, mają być uka­
rani.
SENATOR BORAH ZA WYKONANIEM KARY 

ŚMIERCI
Spohane, 20 sierpnia (PAT). Senator Borah w 

liście do Jane Adamsa pisze: Ustąpienie przed 
protestem zagranicy i gwałtami wewnątrz kraju 
byłoby oznaką tchórzostwa i słabości..

BOMBY
Pittsburg, 20 sierpnia (PAT). Wskutek eksplozji 

zniszczeniu uległy dwa budynki na przedmieściu 
West Elisabeth.

STRAJK PROTESTACYJNY
Nowy Jork, 20 sierpnia (PAT). Według donie­

sień Reutera, organizacje robotników w Nowym 
Jorku rozesłały do wszystkich swoich członków 
wezwanie do podjęcia w poniedziałek przyszłego 
tygodnia 11-godzinnego strajku protestacyjnego 
przeciwko wykonaniu wyroku na Sacco i Van- 
zettim.

przedstawia się następująco: Koryzna złożył swe­
go czasu w  banku Narodowym weksle na 75 tys. 
złotych. Gdy swe dyspozycje co do użycia tych 
weksli cofnął, zwrócono mu weksle tylko na 30 
tysięcy zł. Koryzna domagał się zwrotu reszty 
weksli, ale Dymowski wogóle nie chciał go przy­
jąć, aż nareszcie oświadczył mu, że weksle zo­
stały zdyskontowane w Banku Polskim. Koryzna 
zażądał wtedy zwrotu gotówki, ale oświadczono 
mu, że Bank Polski zatrzymał gotówkę na pokry­
cie należnych mu od Banku Narodowego sum. Po­
nieważ Koryzna stracił nadzieję wydostania swych 
pieniędzy, sprawę oddano do prokuratury.

HISTORJA BRYLANTOWA 
PARYŻ—WARSZAWA

W arszawa, 20 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 
Przed kilku dniami uciekł z Paryża do Polski nie­
jaki Gordon Rajczuk, który ukradł czy wyłudził 
od jubilera paryskiego Dumiera brylanty wartości 
40 tysięcy dolarów. Obecnie Rajczaka aresztowa­
no w Bydgoszczy. Przyznał on się do skradzenia 
brylantów, a na zapytanie, dlaczego to uczynił, od­
powiedział:

— Taki skarb i panowie chcielibyście, żebym 
go wypuścił z rąk?

Brylantów przy Rajczaku nie znaleziono i nie 
chce on wskazać, gdzie je ukrył.

METROPOLICI ROSYJSCY NAWRÓCENI 
NA BOLSZEWIZM

Moskwa, 20 sierpnia (PAT). Metropolita Ser­
giusz, najwyższy dostojnik kościoła prawosławne­
go w Rosji, który dotychczas energicznie zwal­
czał rząd sowiecki, ogłosił sensacyjną proklama­
cję, w której staje zupełnie po stronie sowietów 
i wzywa gminy ortodoksyjne, by uznały rząd so­
wiecki jako prawny. Odezwa podpisana jest przez 
metropolitę Sergjiisza, metropolitę Tweru i pięciu 
innych wyższych dostojników kościoła prawosław 
nego. Zwolennikom kościoła, ortodoksyjnego, któ­
rzy prowadzą propagandę przeciwko .sowietom 
zagranicą, proklamacja grozi klątwą za dalsze jej 
prowadzenie.

JESZCZE WSPOMNIENIA WOJNY
Berlin, 20 sierpnia (PAT). W związku z  ogło- 

szonem przez rząd niemiecki oświadczeniem, do- 
tyczącem stworzenia wspólnej komisji niemiecko- 
belgijskiej celem rozpatrzenia sprawy udziału tak 
zwanych wolnych strzelców belgijskich w wojnie 
oraz neutralności belgijskiej, biuro Wolffa dowia­
duje się, że rząd niemiecki niezwłocznie po otrzy­
maniu memorandum belgijskiego rządu, dotyczą­
cego udziału tak zwanych wolnych strzelców w. 
wojnie oraz złamania neutralności belgijskiej, ode­
słał to memorandum do komisji Reichstagu, zajmu­
jącej się badaniem tej sprawy. W kwestji depor­
tacji,robotników belgijskich przez wojska niemiec­
kie memorandum belgijskie jeszcze nie nadeszło. 
Niezwłocznie po jego otrzymaniu rząd Rzeszy me­
morandum to bez komentarza przedłoży komisji 
śledczej Reichstagu.

WALKA O NANKIN
Szangaj, 20 sierpnia (PAT). Pięć okrętów wojen­

nych, które, jak się zdaje, należą do północnej floty 
chińskiej w Tingtau, pojawiło się przed Wusung 
i rozpoczęło ostrzeliwanie fortów i dworca. Forty 
odpowiedziały ogniem.

Przegląd gospodarczy
—o—

OGRANICZENIE ZAPŁATY PODATKU 
MAJĄTKOWEGO

Zgodnie z dotychczasowemi zarządzeniami mi­
nisterstwa skarbu pobór podatku majątkowego zo­
stał ograniczony w następujący sposób:

2) dla płatników wyższych stopni (ponad 10.000 
zł. majątku) w I i III grupie kontyngentowej do 
100% definitywnego podatku bez zwyżki kontyn­
gentowej,

b) dla płatników wyższych stopni (ponad 10.000 
zł. majątku) w II grupie kontyngentowej do poło­
wy podatku ze zwyżką kontyngentową.

Celem osiągnięcia wpływów preliminowanych z 
tytułu podatku majątkowego w budżecie na rok 
1927/28 zarządziło ministerstwo skarbu pobór od 
płatników wyższych stopni (ponad 10.000 zł. ma­
jątku) na poczet zaległości tego podatku dalszej 
raty w wysokości 0*8% od szacunku majątku u- 
stalonego w r. 1925 przy wymiarze podatku ma­
jątkowego. Rata ta płatna jest w dwóch równych 
częściach: pierwsza do 15 listopada br., druga do 
15 stycznia 1928. Płatnicy niższych stopni, niepo- 
dlegający zwyżce kontyngentowej, obowiązani bę­
dą uiścić w tychże terminach resztę przypadają­
cego od nich podatku majątkowego.

PRZYJAZD KIEROWNIKA AMERYKANSKO- 
POLSKIEJ IZBY HANDLOWEJ I  PRZEMYSŁO­

WEJ
Z Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie 

komunikują nam: W początku września przyby­
wa do Polski na dwumiesięczny pobyt p. W. E. 
Lord, kierownik amerykańsko-polskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej w Stanach Zjednocznych. 
Celem przyjazdu p. Lorda jest wejść w bezpośre­
dni kontakt z polskiemi organizacjami handlowo- 
przemysłowemi oraz poszczególnymi przemysłow­
cami i kupcami, którzy interesują się rynkiem a- 
merykańskim, co niewątpliwie przyspieszy zorga­
nizowanie eksportu towarów polskich do Stanów 
Zjednoczonych na większą skalę. Następujące ar­
tykuły mogą znaleźć zbyt w Stanach Zjednoczo­
nych: wyroby lnianie, bawełniane, wełniane, me­
ble, chemikalia, cegła, cement, budulec, dachówka, 
wyroby żelazne, rury, wyroby emaljowane, pie­
rze i puchę krochmal, miód, nasiona, galanteria, 
zabawki, wosk naturalny i ziemny, grzyby, Przy­
bory kościelne etc. Podczas pobytu w Polsce p. 
Lord będzie miał swoje biuro w  amerykańsko-pol­
skiej Izbie handlowo-przemyslowej pałac Staszica, 
ul. Nowy Świat 72 w  Warszawie.
POLSKIE PRZEDSTAWICIELSTWO HANDLO­

WE W MOSKWIE
Warszawa, 20 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 

W wyniku rokowań z rządem sowieckim rząd pol­
ski ustanowi stałe -przedstawicielstwo handlowe 
przy poselstwie w Moskwie, Mianowicie zostanie 
utworzony przy poselstwie urząd radcy handlo­
wego, który rozpocznie swą działalność od 1 paź­
dziernika br.

TRAKTAT HANDLOWY NIEMIECKO- 
FRANCUSKI

Berlin, 20 sierpnia (PAT). Prasa donosi, że treść 
traktatu handlowego francusko-niemieckiego na 
zasadzie porozumienia obu delegacyj ogłoszoną 
zostanie dopiero po 25 sierpnia. Delegacja niemie­
cka powróciła już z  Paryża. Wbrew dotychcza­
sowym informacjom dzienniki donoszą, żc Niem- 

i com przyznano prawa największego uprzywilcjo- 
i wania w Marokku zarówno w dziedzinie żeglugi

jak i obrotu towarowego.
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ZwlQZ9<i i zgromadzenia
ZGROMADZENIE DOZORCÓW I DOZORCZYN 

DOMÓW KRAKOWSKICH odbędzie się w nie­
dzielę 21 bm. o godzinie 3 popołudniu w  Domu 
Robotniczym, ul. Dunajewskiego ą, II piętro. Po­
rządek dzienny: 1) sprawozdanie delegatów ze 
zjazdu w Warszawie, 2) sprawa projektu na rok 
1928, 3) wolne wnioski.

REPERTUAR
KINOTEATRY

Bagatela: „Czerwony młyn“ i „Feluś".
Nowości: „Bogaty skarb" i „W sidłach apaszów". 
Promień: „Półświatek paryski".
Sztuka: „Hr. de Mont" („Macocha").
Uciecha: „Łzy i śmiech Wiednia" (10 aktów). 
Wanda: „Tajemnica nocy balowej".
W arszawa: „Postrach z Singapuru" (Lon Chaney)

RADJO
Niedziela 21 sierpnia

K raków  (422 m.). 13.30: Transm isja  koncertu  z re ­
stauracji „Pavillon“ . 15.30: Transm isja  z W arszaw y . 
18.40: N adprogram . 19: W ieczór z  recy tac jam i „O Ka­
sprow iczu" w ygi. p. dr. Zofja C iechanow ska i p. Je rz y  
R onard  Bujański, a rt. te a tru  R eduta. 20: K omunikat 
spo rtow y  i inne. 20.30: K oncert. W ykonaw cy : pp. E w a 
B androw ska-T urska  i W ładysław  P aw łow ski (śpiew), 
i Franciszek  Z achara  (fort.). 22: Transm isja  z W arsza ­
w y. 22.30—23.30: T ransm isja koncertu  z restauracji 
„Pavillon“.

W arszaw a  (1111 m.). 12: S ygnał czasu, kom unikaty, 
r A i ,  nadprogram . 13.45: O dczyty  rolnicze. 15.30: Kon­
c e r t z  Doliny Szw ajcarsk iej. 17: A udycja dia dzieci. 
17.35: „O krężne" 2-aktow a kom edja J. K orzeniow skie­
go. 18.35: Rozm aitości. 18.55: PA T . 19.10: O dczyt p. Ł 
„O bozy instruk torsk ie". 19.35: O dczyt p. t. „Japonia, 
S*” 1® ‘£a tr  ie s t w ygi- S teian  Lubieński. 20—
20.30: P rz e rw a . 20.30: K oncert w ieczorny. 22: Komuni­
ka ty , sygna ł czasu, PA T, nadprogram .

Poniedziałek 22 sierpnia
_K raków  (422 m.). 18:_ Transm isja  z  W arszaw y . 19:

O d 4  do  16 w rz e ś n ia  1 9 2 7  r.

V I! . T A R G I W S C H O D N IE
W E LW O W IE

D o g o d n a  sp o s o b n o ś ć  z a k u p u  a r ty k u łó w  z e  w s z y s tk ic h  d z ia łó w  ! 
p r o d u k c j i. S p e c j a ln e  k o n t y n g e n t y  p r z y w o z o w e  n a  t o w a r y  z

g r a n ic z n e  o b j ę te  z a k a z a m i im p o r tu .
--------- WYSTAWA KOMUNIKACYJNA -

pod protektora tem  Pana M arszałka i Prem jera  Józefa Piłsudskiego. 
DZIAŁ ROLNICZY TA R G HOD OW LA NY  I

ze szczególnem uw zględnieniem  trzony chlew nej, owiec,
nasiennictw a i m aszyn rolniczych. drob iu  1 królików . '
II. OGÓLNO-KRAJOńfY TATG KONI REMONTOWYCH i LUKSUSOWYCH ,

od  11 do 14 w rześnia.
66 % zniżka kolejow a w  drodze pow rotnej ze Lwowa za okazaniem stałej 
ka rty  w stępu dla zamiejscowych przyjezdnych n a  Targi. — Przydział kwa­
te r  w  Biurze M ieszkaniowem Targów W schodnich n a  dw orcu głównym. — 
Inform acje i sta łe  karty  w stępu  w  Biurze C entralnem  Targów  W schodnich,

Lwów, Jagiellońska 1 i  na placu w ystawow ym , Telefon 9-64. 1

ee©e©©ee©©@©©©©eee
Powiatowa Kasa Chorych w Nowym Targu 

ogłasza

K O N K U R S
na 2 posady Lekarza Powiatowej Kasy Chorych 

w Nowym Targu i Zakopanem.
W y m a g a n e :  Przynajmniej pięcioletnia prak­

tyka lekarska lub dwuletnia szpitalna albo kasowa, 
znajomość wszystkich działów medycyny. Do po­
dania należy dołączyć następujące dokumenty:

1) Metrykę urodzenia
2) Dowody stwierdzające obywatelstwo polskie
3) Dyplom Doktora wszech nauk lekarskich 

z prawem praktyki w Państwie Polskiem
4) Własnoręcznie napisane curriculum vitae.
Do posady w Nowym Targu przywiązane są

pobory w kwocie zł. 150— zaś w Zakopanem 
zł. 200'— miesięcznie za 1 godzinę ordynacji 
dziennie, oraz za wyjazdy do chorych zł. 4 — 
za godzinę straty czasu. Po roku sumiennej pracy 
ewentualna stabilizacja. Podania uprasza się kie­
rować do Powiatowej Kasy Chorych w Nowym 
Targu w terminie do dnia 30 sierpnia 1927 r. 

Za Powiatową Kasę Chorych w Nowym T argu : 
Komisarz rządowy: Pankowski, m. p.

e©ee©©©©©©©©©©ee©©

FORTEPIANY 
I D U N IN A1 5

FIRANKI portjery  w e w szystkich gatunkach 
hurtownie I częściowo p o le c a  
najtan iej MICHAŁ WEITZ, Kraków,

ulica Grodzka L. 71 (końcowy sklep).

=  DLA MŁYNARZY =
GAZĘ JEDWABNĄ oraz wszelkie a rty ­

kuły dla młynów  dostarcza biuro techniczne
Maksymiljan Neumann, Kraków, ul. Szpitalna 16.

Fo r te p ia n y
Pianina — Fisbarm onje  — Gramofony.

N a raty. — Olbrzymi w ybór. — Nowe 
i używane stale na  składzie. 1256

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

Transm isja  z W iednia ope ry  „Don Juan"  M ozarta. 
W arszaw a  (1111 m.). 12: S ygnał czasu, kom unikaty,

PA T, nadprogram . 15: K omunikaty. 15.20— 17.20: P rz e ­
rw a . 17.20: O dczyt p. t. „Szkolnictw o polskie na ob­
czyźnie" w ygł. dr. Ign. W ieniew ski. 17.45:: N adprogram  
i kom unikaty. 18: M uzyka taneczna z „Gastronom ii". 
19: Transm isja  ope ry  „Don Juan"  z W iednia.

ZGUBIONO książeczkę w ojskową, w ydaną przez P. K. U. 
W arszaw am iasto 1. na nazw isko Wielgosz Paw eł, p luto­

nowy, k tó rą  unieważniam.

WĘGIEL
górnośląski, dąbrow iecki i  m ałopolski jakoteż k o k a  
hutniczy górnośląski i karw ińsk i, dostarcza wago­

now o na korzystnych w arunkach
„OPAŁ**, Sp. z o . odp. 

K r a k ó w , u l . D łu g a  l i  50 . — T e le fo n  4879.

PIELĘGNUJCIE SKÓRĘ

WSZECHŚtYlATCTWO ZNANEM1 OD KłLKUDZJESlĘCJLr LAT.

KIÓRENADAJĄ PIĘKNĄ płeć, gładka cerę.
A  T A K Ż E  U S U W A J A :

PIEGI.CZERWONOŚĆ i SZORSTKOŚĆ SKÓRY.
Ż /JP /łC  flPT£!<AC/1. DROGEAJAGtl I  PEftfUht£flJAC/t

ZAKŁAD POGRZEBOWY
O N U F R E G O  F IU T A

K r a k ó w , u l . G r z e g ó r z e c k a  L. 7 . T e i. 4105.
urządza pogrzeby od najskrom niejszych do naj­
wspanialszych.. — Przeprow adza ekshum acje i prze- 
1114 wozi zwłoki do w szystkich krajów.
Ceay um iarkow ane! Ceny u m larkou ancl

MICHAŁ SŁOMIANY Sk,3dpapie[“
Kraków, ulica Sławkowska L. 24.

Parny i wielkie pnyhery szkolne i
Papiery listowe l L U S T R A
Pocztówki artystyczne

ALBUMY
na pocztówki i fotografie

RAMKI

SZACHY
SZACHOWNICE
DOMINA

I K A R TY  DO GRY

i galanterji
Dom księży Emerytów.

—  Ksisgi handlowe.
Wyroby skórkowe
zakładu wychowawczego 

w Miejscu Piastowem.

W ykonuje:
Bilety wizytowe
Zawiadomienie ślubne

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie 
rozpisuje

KONKURS
na posadę receptanta magistra farmacji.

Do podania należy dołączyć:
1. Dowód obywatelstwa polskiego
2. Dyplom magistra farmacji
3. Przebieg życia
4. Świadectwa z dotychczasowej pracy.

Posada do objęcia z dniem 1 października br. 
Wysokość wynagrodzenia zostanie ustaloną

drogą specjalnej umowy. Oferty z podaniem wa­
runków należy wnosić pod adresem Zarządu Po­
wiatowej Kasy Chorych w Krośnie do dnia 15 go 
września br.

Krosno, dnia 18 sierpnia 1927.

Dyrektor: Przewodniczący Zarządu:
w  z. Jaworski, m. p. Rabiej, m. p.

FORNIERY
dykty najtan iej „PEBED E*" 
Kraków, Szpitalna 7. — Lwów, 
Zam arstynów , O grodnicka.

MEBLE
ORAZ WÓZKI OZ.ECINNE

naratyo3O%taiiiBj
Skrom ne i w ykw intne, w  wiel­
kim w yborze, z gw arancją za 
jakość. — (W łasna pracownia 

tapiceraka)

S. FRISCH
K ra k ó w , S zp ita ln a  19.

(róg ul. św. Marka).

UWAGA P. T. URZĘDNICY!!!
Sprzedajem y n a ra ty  bie­
liznę dam ską i m ęską wszel­
kiego rodzaju w edług danych 
w ym iarów , w ykonanie pierw ­
szorzędne, tow ar solidny. Ce­

ny  konkurencyjne. 
F A B R Y K A  B IE L IZ N Y  

Kraków, ol. tw. Gertrudy L i

Skradzioną legitymację urzęd­
niczą Kasy Chorych i pasz­
port, w ystawione n a  nazwi­
sko M eczyaław K ordys unie­
ważnia się.

Magistrat miasta Białej Województwo Krakowskie
L: V-6l5/27. Biała, dn ia  12 sierpnia 1927

KONKURS
Tymczasowy Zarząd m iasta Białej w  Województwie 

K rakow skiem  rozpisuje konku rs  na posadę

Sekretarza Magistratu
Do posady tej przyw iązane są  pobory IX-VII (stosownie 

do kw alifikacji) stopnia służbowego urzędników  państw o­
w ych z 15, p rocent dodatkiem  kom unalnym  i 40 p ro cen t 
dodatkiem  kresowym.

Podania zaopatrzone
1) W dow ód obyw atelstwa polskiego
2) O dpis m etryk i u rodzenia na  dowód, że peten t nie 

przekroczył 40 roku  życia
3) O dpis dyplom u wzgl. 3 egzaminów prawniczych
4, O dpis św iadectw  odbytej p rak tyk i przy urzędach 

samorządowych, oraz
5) krótkiem  curriculum  v itae przesyłać należy do dnia 

1 października 1927 do Tymczasowego Zarządu m. 
Białej. — Stabilizacja może nastąpić po roku zado­
w alającej służby.

Tymczasowy Zarząd m iejski 
Z astępca Komisarza rządow ego: F r. N y cz .

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


